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Ciągłość dążeń politycznych.
Tak zwany „zjazd czterech premje- 

rów“  w Spalę, to jest narady Pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej z czterema 
kolejnymi Prezesami Rady ministrów, 
potraktowane zostały przez pewną 
część prasy jako sensacja polityczna, z 
której ten i ów usiłuje wyciągnąć jakieś 
prognozy. My z wróżbiarstwem nie 
mamy nic wspólnego, pozostawiamy je 
ludziom, obdarzonym specjalnym da
rem lub zamiłowaniem w tym kierun
ku. Qui vivra — verra... Niezależnie 
jednak od wszelkich „przepowiedni" — 
fakt pozostaje faktem i pożądane było
by jego należyte zrozumienie.

Konferencja tego rodzaju, jaka w 
tygodniu poświątecznym miała miejsce 
pod wysokiem przewodnictwem Gło
wy Państwa w Jego wiejskiej siedzibie, 
nie jest rzeczą powszednią. Nie jest ta
ką szczególniej w krajach, gdzie rozpie
ra się w całej swej zarozumiałości i py
sze wstrząsający co chwila wszystkiem 
parlamentaryzm, stawiający doktrynę, 
z jakiej wyrósł, wyżej zwykle od 
wszystkich spraw i zagadnień natury 
ogólnej. W takich państwach zgodna i 
harmonijna wymiana myśli kilku pre- 
mjerów byłaby wogóle niemożliwa. 
Wyobraźmy sobie taką naradę we 
Francji, w Anglji albo w Niemczech — 
Wszędzie zamieniłaby się w walkę po
glądów. Bowiem „czysty" parlamenta
ryzm nie pozwala zbierać całej sumy 
doświadczenia rządzących do wspólnej 
skarbnicy państwowego pożytku, ale 
je rozprasza po stronnictwach albo u- 
grupowaniach, z których te czy inne 
rządy wyrosły. Nie dzieje się to na- 
pewno z pożytkiem największych 
choćby mocarstw.

Jeśli w Polsce jest zupełnie inaczej, 
jeśli eksperyment, zainicjowany w Spa
lę, nietylko mógł się udać, ale u d a ć  
s i ę  m u s i a ł w  k a ż d y m  r a z i e  — 
jest to wynikiem tego właśnie, że od lat 
sześciu niema u nas rządów partyjnych, 
niema rządów takich, jak gdzieindziej, 
z których każdy coś szyje zazwyczaj 
poto, aby następny prul. Jest to, rzecz 
Prosta, wynikiem wyzwolenia stosun
ków naszych od przesadnych pretensji 
sejmowładztwa i zapewnienia im w ten 
sposób — jedynie możliwej — sensow
nej, celowej i trwalej c i ą g ł o ś c i .

Życiu Państwa przyświeca od sze- 
regu lat niby widna latarnia jedna myśl 
Polityczna i jedno dążenie. Ściele ona 
szlak świetlny, jasny i wyraźny na fa- 
,ach losów naszych, zabiegów i prze
d e  i płynący tym szlakiem bacz- 
1>*e patrzą na ster, aby nie zboczyć, nie 
Odchylić się od wytkniętej drogi. Czy-

to bez przymusu. Przeciwnie — z 
calą wiarą w słuszność owego wytknię
t o  kursu i jego konieczność. Wiara 

*a płynie bowiem z ich własnych pojęć 
. Wyobrażeń politycznych, zalecających

tę właśnie prostą drogę i nie wiodą- 
cych na żadne w iry i manowce.

Na czele Rządów od dni majowych 
^  judzie odmienni nieraz bardzo ja- 
■ °  indywidualności pod względem cech 
lm Przyrodzonych — j a k o  w y- 
n g ^ T Cy j e d n e  j i d e i p o l i t y c  z- 
. e.J b y l i  n a t o m i a s t  z a w s z e  
n . 1 r e a l i z a t o r a m i  a b s o l u t -  
Cz ^ g o d n y m i  w z a s a d n i -  
Próbr -c e 1 a c h- Żaden z nich nie

°w ał uprawiać pod tym względem

jakiegokolwiek — że tak powiemy — 
sekciarstwa, żaden nie gubił się w nad
miernym egotyzmie, nie przez brak o- 
sobowości, przez własną swoją męską 
wolę. „Zestrzelić myśli w jedno ogni
sko i w jedno ognisko duchy" — to by
ło przykazanie, jakie wszyscy nieśli 
społeczeństwu, dla którego sami by'i 
wzorem. Że takie właśnie Rządy mogła 
mieć i ma w dalszym ciągu Rzeczpo
spolita w okresie bardzo trudnym, w y
magającym przedewszystkiem prze
trwania, wielkie to szczęście. W  ten 
sposób tylko osiąga się konsekwencję i 
jednolitość wysiłku państwowego, dą
żącego niezachwianie w określonym 
kierunku i nie gubiącego się w zygza
kach.

Szefowie gabinetów, jakie kolejno 
rządziły w Polsce, to nie byli improwi- 
zatorzy przygodni, to byli kontynua- 
torowie przekazujący jeden drugiemu 
cały dorobek zgromadzony przez siebie 
i mający być powiększanym dalej. To 
nie byli współzawodnicy ale współpra
cownicy, zmieniający się tylko w  zależ
ności od pewnych racji stanu kolejno 
na swydh doniosłych placówkach. W

tern, co zostało osiągnięte w ciągu koń
czących się lat sześciu, jest wkład każ
dego z ludzi, dźwigających na barkach 
swych w tym czy innym okresie odpo
wiedzialność najwyższą. I nietylko e- 
fekt ich pracy ale i ta odpowiedzial
ność jest niewątpliwie wspólna. Dzielą 
ją między sobą, jak dzielą trud nie
zmierny i zasługę. Stoją bowiem na 
jednym żelazno-betonowym gruncie 
ideologji Marszałka Piłsudskiego

Ten zupełnie wyjątkowy stosunek, 
jaki zachodzi pomiędzy kierownikami 
i członkami następujących po sobie 
Rządów polskich, był właśnie, jak ro
zumiemy — kluczem do zainauguro
wania nowej poniekąd i dość śmiałej 
koncepcji „zjazdu czterech premje- 
rów“ . Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
iż sytuacja obecna, nietylko u nas ale 
wszędzie, wymaga pewnej mobilizacji 
przemyśleń tych wszystkich, co rzeczy
wistość i możliwości państwowego bytu 
znają najlepiej i orjentują się w nich 
najdokładniej. Że takimi ludźmi są 
przedewszystkiem mający do czynienia 
kiedykolwiek z c a ł o ś c i ą  rządów i 
Zagadnień państwowych, to nie ulega

najmniejszej wątpliwości. Gdy więc za
gadnień tych narasta co raz więcej i 
różne w związku z tern nietylko mogą 
lecz wprost muszą nasuwać się pomy
sły — jasną jest rzeczą, iż zbiorowy 
sprawdzian myślowy, obejmujący lav 
szereg i oparty na doświadczeniu umy- 
slowości kierowniczych, wydać się mu
siał czemś bardzo cennem w momencie, 
wymagającym szczególnie uważnego 
rozejrzenia się w całym splocie zjawisk, 
wniknięcie w które jaknajglębiej towa
rzyszyć musi dalszej twórczości w wa- 
-unkach, trzeba przyznać, wyjątkowo 
niełatwych

T o było więc niezawodnie podło
żem konferencji w Spalę. Nie znamy jej 
szczegółów, intencje jej są jednak cał
kiem jasne. Dowodzą one raz jeszcze 
daleko idącej sumienności obecnych go
spodarzy Państwa i ufności do tych, co 
nimi byli. Skoordynowanie ich wspól
nego ku pożytkowi ogólnemu namysłu 
jest nowym dowodem niespożytej 
czujności w zakresie spraw państwo
wych Najwyższego Dostojnika Rzeczy
pospolitej. Jest też stwierdzeniem fak
tu, iż wszyscy szefowie rządów w Pol
sce od czasu ponownego odrodze
nia, to zgodni towarzysze broni, idąiy 
i walczący pod tym samym sztandarem 
i pod tym samym Wodzem. I dlatego 
narady ich nie mogą być bezpłodne.

X  ostatniej chwili.

Dookoła konferencji londyńskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 kwietnia. Z Londynu 
donoszą: Francuskie koła polityczne
nie omieszkały zaznaczyć Mac Donal
dowi, iż decyzje czterech mocarstw, 
zainteresowanych sprawą naddunaj- 
ską, stanowią jedną grupę spraw zu
pełnie odrębnych od ewentualnego 
porozumienia między Anglją i Francją 
w kwe„tji przyjścia z pomocą finan
sową innym państwom. Tardieu po
wtarzał z energją to, o czem przeko 
nywał uprzednio Simona w Genewie 
i Paryżu, iż żadna federacja państw 
naddunajskich, która pogwałciłaby 
istnienie Małej Ententy, lub też nara
ziła ją na hegemonję gospodarczą 
Niemiec, nie może być narzędziem 
pacyfikacji odbudowującej Europę.

Premjer francuski nalegał, aby pań
stwom naddunajskim nie stawiano u- 
przednio żadnych warunków i ogra
niczono się tylko do wysłania zw y
kłych listów zapraszających.

Londyn. 4 kwietnia. (PAT.) „ T i
mes’4 omawiając wizytę Tardieu stwier
dza, że może ona być uważana jako 
początek do przygotowań do konfe
rencji lozańskiej. Konferencja 4 mo
carstw jest próbą zabezpieczenia prac 
w Lozannie przed niepowodzeniem z 
góry. Należy powitać z zadowoleniem 
fakt, że rządy dochodzą do przekona
nia o ujemnych skutkach wybujałego 
nacjonalizmu gospodarczego. Należy 
projekt ująć praktycznie.

Bukareszt, 4 kwietnia. (PAT.) „U -

Urlop Premjera Prystora.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 kwietnia. W dniu małżonką wyjechał na kilkudniowy 
dzisiejszym premjer Prystor wraz z | urlop do Krynicy.

--------------- o— ------------

Nowe tarcia w Palestynie.
Paryż. 4 kwietnia. (PAT.) Donoszą 

z Palestyny, że wykrycie dwóch zbrod
ni, których ofiarą padli Żyd i Arab, 
wielce przyczyniło się do powiększenia 
tarć między dwoma narodami Palesty
ny, co jest jeszcze niebezpieczniejsze, w 
przededniu okresu wielkanocnego. W 
piątek rano turysta w Los Angelos Żyd 
Izrael W olf został znaleziony na jed- 
nem z przedmieść Jerozolimy z poder-

żniętem gardłem. W czasie przeprowa
dzanego śledztwa znaleziono również 
trupa jednego z przewódców arabskich 
także z podciętem gardłem. Zwłoki le
żały w samochodzie w pobliżu miejsca, 
gdzie zdarzył się tragiczny wypadek z 
Wolfem. Zdaniem tamt. polityków nie 
jest wykluczony bliższy związek mię
dzy obu wypadkami.

niversul“  uważa, że źródłem obecnej 
ciężkiej sytuacji jest kryzys zaufania, 
k ić iy  przywrócić można nie przez 
federację naddunajską, lecz prze" 
zbliżenie Małej Ententy z Polską i 
stworzenie w ten sposób dużego kom 
pleksu państw, opartych o Bałtyk, A- 
drjatyk i Morze Czarne, który za
wierałby duże możliwości obrotu han
dlowego.

Londyn. 4 kwietnia. (PAT.) „ T i
mes"' informuje o złożeniu w sobotę 
przez ambasadora polskiego wizyty w 
urzędzie spraw zagranicznych, celem 
oświadczenia, że Rząd polski z życzli
wością popiera każdy wysiłek udziele
nia pomocy zagrożonym gospodarczo 
państwom naddunajskim.

Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Klasowej.

(Telefonem od nasaego korespondenta.) 

Warszawa, 4 kwietnia. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące główniej
sze wygrane:

15.000 zl. N r. 12604$;
$000 zl. Nr. 13 4 116  9389;
3000 zł. Nr. 129449 16899 39016

73^3  79330;
2000 zł. Nr. 110259  1 1 3 1 3 2  121929 

128620 153^76 157802 4900 840$ 9324 
14 153  17895 18348 18463 22805 49803 
61398 70106 70195 73956 75276.
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Wizyta premiera Tardieu w Londynie.
Londyn, 3 kwietnia. (PAT). Pre- 

mjer Tardieu 1 minister Flandin w to
warzystwie 5 ekspertów przybyli dziś 
do Londynu o g. ió. Og. 17.30 premjer 
Tardieu udai się na Downing Street, 
celem rewizytowania Mac Donalda, z 
którym na dworcu o lb y ł przeszło 1 
godzinną rozmowę. Następnie Tardieu 
powróci! do hotelu, gdzie o godz. 19 
przyjął r rzedstawicieli prasy. O godz. 
20.30 odbył się obiad wydany w amba
sadzie francuskiej, w którym wzięli 
udział oprócz premjera Tardieu i mi
nistra Flandina, Mac Donald, minister 
Simon, minister lotnictwa Londonie.- 
ry, podsekretarze stanu i rzeczoznawcy 
reparacyjni rządu brytyjskiego. Z  obec
ności tych mężów stanu wynika, że 
obiad miał wyłącznie polityczny cha
rakter. W rozmowach między Tardieu 
a Mac Donaldem zostały poruszone za
gadnienia międzynarodowe, nietylko 
projektowanej unji państw naddunaj- 
skich, lecz i reperacyjne i rozbrojenia. 
Po obiedzie odbyły się rozmowy eks
pertów. Tardieu wraca do Paryża w 
poniedziałek o godz. 1 1  wiecz.

Paryż, 3 kwietnia. (PAT). W tutej
szych kołach politycznych uważają, że 
po rozmowach francusko-angielskich 
nastąpi bezzwłoczne zawiadomienie 
rządu Rzeszy i Włoch o rezultatach 
rozmów. Następnie odbędzie się kon
ferencja z przedstawicielem Polski, a 
może i innych państw, które mogą

Pogrzeb min. Sokala.
Genewa, 3 kwietnia. (PAT). W so

botę popołudniu odbyło się wyprowa
dzenie zwłok ś. p. ministra Sokala z 
gmachu Delegacji Polskiej na dworzec, 
skąd nastąpi przewiezienie zwłok do 
Warszawy. W  obrzędach żałobnych 
wzięli udział przedstawiciele rządu ge
newskiego, świata dyplomatycznego i 
politycznego Genewy, oraz szerokie 
koła genewskie, wśród których zmarły 
cieszył się wielką popularnością i sza
cunkom, oraz kolonja polska w Ge
newie. Przybyli również liczni delegaci 
do Ligi Narodów, z delegatem Japonji 
ambasadorem Sato na czele, oraz cały 
korpus dyplomatyczny, akredytowany 
stale przy Lidze.

Po przemówieniach wyruszył kon
dukt pogrzebowy na dworzec. Za 
konduktem jechały trzy wozy z wień
cami. Wagon ze zwłokami ś. p. mini
stra Sokala odjechał w niedzielę 3 bm. 
i przybędzie w poniedziałek wieczorem 
do Warszawy.

Echa sprawy Jakubow
skiego.

Berlin. 3 kwietnia. (PAT.) Sprawa 
niewinnie straconego w Niemczech ro 
botnika polskiego Jakubowskiego zna 
lazła swój epilog w wyższym sądzie 
krajowym w Rostock, który w ostat
niej instancji odrzucił wniosek proku
ratury i obrony o rewizję procesu. 
Demokratyczna prasa niemiecka w y
raża zdziwienie z takiego obrotu spra 
wy, przypominając że już sąd karny 
w Neu-Strelitz uznał, że wśród 1 1  po
szlak przeciwko Jakubowskiemu 8 naj' 
ważniejszych okazało się bezpodstaw
nemu Sprawa Jakubowskiego zakoń
czyła się — jak pisze „12-U h r 3latt , 
w sposób „nie świadczący pochlebnie 
o niemieckiej sprawiedliwości".

Zebranie Unji międzypar
lamentarnej.

Genewa. 3 kwietnia. (PAT.) Przy
była tu delegacja polska na zebranie 
Unji Międzyparlamentarnej w skła
dzie następującym: senator I owen-
herz, przewodniczący polskiej grupy 
Unji, p. Dębski wiceprzewodniczący 
oraz b. minister iprof. Makowski, De
legacja weźmie udział w pracy komi
sji rozbrojeniowej i prawnej Unji oraz 
w pracach prezydjum .

mieć jakiekolwiek zastrzeżenia, do I uprzedn ego porozumienia się z niemi, 
utworzenia tego rodza.u bloku gospo- Z  kolei nastąpi konferencja 5 państw 
darczego w Europie środkowej bez j naddunajskich.

Konferencja prasowa.
Londyn, 4 kwienia. (PAT). Pre

mjer Tardieu przyjął wczoraj wieczo
rem przedstawicieli prasy i oświadczył 
im co następuje:

Zagadnienia o których będziemy 
rozmawiali z premjerem Mac Donal
dem dotyczą spraw europejskich, 
przyczem należy pamiętać, że wszyst
kie zagadnienia międzynarodowe są 
dziś sprawami europejskiemu Obowi j 
zkiem wszystkich rządów jest obecnie 
utrzymanie zasady wzajemnej solidar
ności. Zarówno Francja .ak i Wielka 
Brytania wstąpią na drogę tej solidar
ności bez wysiłku. Aby oba rządy we
szły na tę drogę z widokami powodze
nia, pożądane jest by mogły one w y
badać wspólne cele drogi do nich 
prowadzące.

Następnie przyjął przedstawicieli 
prasy Mac Donald, który podkreślił, 
że Wielka Brytanja i Francja repre
zentują. dwa kraje pragnące być w ko
operacji z innemi państwami europej- 
skiemi, zwłaszcza o ile chodzi o za
gadnienia gospodarcze, przed któremi 
obecnie stoi zarówno Europa jak i cały 
świat. Premjer podkreślił, iż jest zwo
lennikiem osobistego kontaktu dyplo
matycznego i że w chwili obecnej uwa
ża kontakt taki za specjalnie pożytecz
ny. Obecnie, zakończył premjer, aoką 
namy z premjerem Tardieu tylko prze
glądu sytuacji przyczem nasze rozmo
wy nie ograniczą się do spraw naddu
najskich lecz dotyczyć będą i innych 
spraw aktualnych.

Sowiety zaprzeczają pogłoskom
o chorobie StaLna.

Moskwa. 3 kwietnia. iPAT.) Ko
respondent „Associated Press" w Mo
skwie Richardson wystosował list do 
Stalina, w którym porusza pogłoski, 
rozpowszechniane w prasie zagranicz
nej o chorobie jego i o zaproszeniu do 
Moskwy znanego lekarza niemieckie
go Zondecka. N a swój list otrzymał 
korespondent amerykański następują
cą odpowiedź Stalina:

Nie po raz pierwszy prasa buiżua- 
zyjna rozpowszechnia kłamliwe wie
ści o mojej chorobie. Są widocznie o- 
sobistości, zainteresowane w tern, aże

bym wpadł w chorobę możliwie naj
cięższą i najbardziej długotrwałą -  
jeżeL nie gorzej jeszcze. Dla tych o- 
sób jest to więc może niedogodne, 
lecz niestety nie mam do zakomuni
kowania nic takiego, coby im mogło 
zrobić przyjemność. Fakty mówią coś 
wręcz przeciwnego, a mianowicie czu 
’ę się dosKOr.ale. Co się tyczy pana 
Zondecka, to może on troszczyć się o 
zdrowie innych towarzyszy, w któ
rym to celu został właśnie zaproszony 
dlo unji sowieckiej.

Narady gabinetu irlandzkiego
nad tekstem odpowfedzi dla W, Brytanji.

Londyn, 3 kietnia. (PAT). Rząd 
irlandzki obradował w czora; do półno
cy nad tekstem odpowiedzi, jaką Ir- 
landja udzielić ma rządowi brytyjskie
mu. Po posiedzeniu gabinetu wydano 
po północy następujący komunikat: 
„Gabinet rozważał notę rządu brytyj
skiego i omawiał zasady swej odpowie
dzi. Udzielono stosownych instrukcyj 
dla zredagowania projektu odpowie
dzi, który ma być przedstawiony na
stępnemu posiedzeniu gabinetu na po
czątku przyszłego tygodnia".

Z  tego komunikatu wynika, że od
powiedź. irlandzka nie będzie złożona 
wcześniej niż w środę lub w czwartek. 
Rząd irlandzki nosi się podobno z za
miarem zaproponowania rządowi bry
tyjskiemu w swej odpowiedzi zwoła
nia konferencji Okrągłego Stołu, ce
lem nawiązania osobistych kontaktów 
dla omówienia poruszonych przez 
obydwa rządy spraw.

Tymczasem wśród dominjów za
czyna się szerzyć pewien odruch in
terwencyjny na rzecz Londynu. Pre
mjer Nowej Zelandji, Firbes, wyraził 
w parlamencie nowozelandzkim swe

wątpliwości co do słuszności stanowi
ska de Valery i oświadczył1, że zdaniem 
rządu nowozelandzkiego, statut west- 
minsterski regulujący stosunki pomię
dzy Wielką Brytanją a dominjami, da
je wszystkim partnerom wystarczające 
gwarancje równości.

Dublin. 3 kwietnia. (PAT.) N ie
którzy ministrowie rządu Wolnego 
Państwa sądzą, iż uda im się osiągnąć 
cel polityczny wytknięty przez de 
Valerę i zachować przy tern dobre sto 
sunk> z rządem brytyjskim. Bardzo 
możliwe, iż w  odjpptf Cedzi, która bę
dzie wysłana do Londynu we wtorek, 
rząd irlandzki dla1 do zrozumienia, że" 
skłonny jest do przeprowadzenia dy
skusji z rządem W. Brytanji.

Dubli11. 3 kwietnia. (PAT.) W  ce
lu uwydatnienia okoliczności, że za
równo sprawa przysięgi poselskiej, ,ak 
i rocznych spłat g-urnowych są tu u- 
ważane za sprawy wewnętrzne W ol
nego Państwa, rząd) zdecydował prze
słać swą odpowiedź na notę rządu 
Wielkiej Brytanji nie przez specjalne
go kurjera dyplomatycznego, ale zwy
kłą drogą pocztową.

Walka wyborcza w Niemczech
rozpoczęła

Berlin, 3 kwietnia. (PAT). Pierwszy 
dzień nowej walki wyborczej zazna
czył się szeregiem ostrych starć mię
dzy Hittlerowcami, komunistami a po
licją. Ofiarą ich padło do godz. 10 
osiem osób rannych, w tern jedna cięż
ko. Pozatem policja dokonała szeregu 
aresztowań. Zatrzymano około 50 ko
munistów i Hittlerowców. Wczoraj 
wieczorem doszło do zajść pod Chocie- 
borzem między Hittlerowcami a ko
munistami. Zastrzelony został przy
wódca komunistów Schrciber. Pod

się na nowo.
Altoną doszło do starcia między H it
tlerowcami a Reichsbannerem wskutek 
czego 6 osób zostało ciężko rannych, 
znaczna liczba osób lżej.

Berlin, 3 kwietnia. (PAT). Opowie
dzenie się b. kronprinca za Hittlerem 
wywołało w kolach politycznych duże 
wrażenie. Panuje opinja, że b. kron- 
princ działał wskutek presji b. cesarza 
Wilhelma, który ma być jedną z głów
nych osobistości finansujących akcję 
hhtlerowską.

Marsz. Piłsudskf obywate
lem honorowym m. Prze

myśla.
Przemyśl, 3 kwietnia. (PAT). Ma

gistrat m. Przemyśla otrzymał zawia
domienie z kancelarji Marszalka Pił
sudskiego, że Pan Marszalek na dzień 
przed opuszczeniem Warszawy wpisał 
się do księgi honorowych obywateli m. 
Przemyśla. W  ten sposób Marszalek 
Piłsudski przyjął obywatelstwo hono
rowe nadane mu przez Radę miejską, 
m. Przemyśla.

Sądy ławnicze w Austrji 
dla morderców.

Wiedeń. 3 kwietnia. (PAT.) Rząd 
austrjacki przedłożył Radzie Narodo
wej projekt wielkich sądów -awni- 
czych. Według tego projektu oskarże
ni o zbrodnię moi dci st w a lub zabój
stwa sądzeni będą aż do końca roku 
k j3 5 nie przez sądy przysięgłych, lecz 
przez wielkie sądy ławnicze, składają
ce się z 3 sędziów zawodowych i 6 
ławników. Do zasądzenia oskarżone
go potrzebna będzie większość 2/3 
głosów. Wobec tego, że projekt doty
czy ustaw zasadniczych, uchwała musi 
nastąpić większością 2/3 głosów. So
cjaldemokraci zapowiadają, że będą 
głosować przeciw projektowi rządo
wemu.

Skazanie Hałasa.
Poznań. 3 kwietnia. Wśród olbrzy

miego zainteresowania rozegrał się 
dziś przed sądem okręgowym w Po- 
znaniu epilog ponurej zbrodni mor
derstwa rabunkowego, popełnionego 
w roku 1923 a wykrytego azięki przy 
padkowi dopiero w ubiegłym roku.

Na ławie oskarżonych zasiadł Leon 
Hałas, robotnik, pod zarzutem zamor 
dowania w celach rabunkowych swe
go przyszłego szwagra 16-letniego Jó 
zefa Jankowiaka woźnego bankowego 
i ziabowania kilkunastu milionów ma 
rek polskich, które zamordowany 
miał wówczas przy sobie. Wkrótce po 
dokonaniu morderstwa zaślubi! sio
strę ofiary m o'du a w kilka lat póź
niej wyjechał z nią dlo Francji, gdzie 
przebywał aż dio chwili aresztowania. 
Już w czasie śledztwa przyznał się 
Hałas do zbrodni, a dochodzenie po
twierdziło w zupełności jego zezna
nia. N a dzbiejszej rozprawie Hałas ze 
spazmatycznym płaczem przyznał się 
ponownie do zbrodni, tłumacząc ią 
miłością do swej narzeczonej i pra
gnieniem j ak n a j r y chi e j sz c go poślubie
nia ze względu na jej bliskie wówczas 
macierzyństwo. Hałas prosił o karę 
śmierci. Zaznaczyć należy, że zarów
no przed zbrodn-ą jak i później w 
kraju i na emigracji prowadził się nie
nagannie i był wzorowym mężem i 
ojcem. Po przesłuchaniu kilku świad
ków co do szczegółów śledztwa oraz 
po wywodach sfo n  sąd wydal wyrok, 
uznając Hałasa winnym zabójstwa i 
skazując go na karę 10 lat ciężkiego 
więzienia. Obrona zapowiedziała ape
lacje.

Syn Lindbergha iyje.
N  Jork. 4 kwietn'a. (PAT.) jak  

słychać władze federalne ośw;adczają, 
że mają pewność, iż dlziecko Lindber- 
gha jest zdrowe i znajduje się prawdo
podobnie na okręcie krążącym w po
bliżu wybrzeża amerykańskiego. We
dle pogłosek suma 50.000 dolarów, 
któtej żądano pierwotnie jako okupu 
za dziecko, nie została jeszcze podniesio 
na. Wedle wiadomości lokalnych trzej 
poważni obywatele miejscowi mieli 
oię podjąć roli pośredniczenia pomię
dzy Lindberghiem a osolbami, które 
porwały dziecko.
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Pomoc dla Huculszczyzny.
Stanisławów, 3 kwietnia. (PAT). Z  

iona Wojewódzkiego Komitetu niesie
nia pomocy bezrobotnym, utworzona 
została sekcja pomocy dla Huculsz
czyzny, w skład której weszli: wicewo
jewoda stanisławowski Sokół jako prze
wodniczący, naczelnik Kostecki, ks. 
kanonik Łobodysz, poseł Niedźwiecki 
i inni. Komitet zakupił 22 wagony ku
kurydzy, z których przekazano 10 wa
gonów na powiat kosowski, 8 na nad- 
y órniański, a 4 wagony otrzymał Ko
mitet dla bezrobotnych, powołany 
przez J. E. ks. biskupa Chomyszyna, 
z przeznaczeniem: 2 wagonów na Kos- 
macz i okolicę, 1 wagonu na Nadwór- 
nę i okolicę, a 1 wagonu na Mikuliczyn. 
Ponadto sekcja wystąpiła do władz 
skarbowych z wnioskiem o przydział 
dla ludności okolic górskich bezpłatnej 
solanki, oraz do Ministerstwa Eolnic- 
twa o zniżenie opłat za korzystanie z 
poionin państwowych do wypasu owiec 
i bydła.

Jednocześnie sekcja pomocy dla 
Huculszczyzny wszczyna akcję w kie
runku zgromadzenia większej ilości 
kartofli, potrzebnych na wyżywienie 
i sadzenie.

Konieczność powołania do życia tej 
sekcji okazała się nieodzowna, ponie
waż mieszkańcy gór, z powodu braku 
zarobków w lasach, oraz z powodu 
nieurodzaju w ubiegłym roku, znaleźli 
się w bardzo krytyczhem położeniu, i 
do chat zagląda głód.

Ponieważ w niektórych miastach 
powstają Komitety niesienia pomocy 
Huculszczyźnie, przeto pożądanem jest, 
aby akcja ta została skoordynowana, 
albowiem tylko wspólny wysiłek spo-

Wypadek p Curie-Skło
dowskiej.

Paryż, 3 kwietnia. (PAT). P. Curie- 
Skłoaowska podczas pracy w labora- 
torjum upadła tak nieszczęśliwie, że 
stłukła się boleśnie w łokieć. W ywią
zał się z tego powodu stan chorobo
wy oraz powstała konieczność opera
cji. Przeprowadzona operacja udała się 
pomyślnie. Stan chorej nie budzi już 
obaw. P. Curie-Skłodowska opuści kli
nikę przypuszczalnie za tydzień.

łeczny, przy współudziale władz pań
stwowych i samorządowych, może dać 
pożądane rezultaty. Wyżej wymieniona 
sekcja pomocy dla Hucinszczyzny pra
cuje przy współudziale Wojewódzkie
go Komitetu niesienia pomocy bezro
botnym, oraz Komitetu, powołanego 
do życia przez ks. L.sk. Cnomyszy-

N r. 24-ty Dziennika Ustaw Rzp. 
Polskiej zawiera szereg ustaw, doty
czących ratyfikacyj umów międzyna
rodowych, podpisanych przez Polskę.

W  szczególności: w sprawie ratyfi
kacji konwencji o polepszeniu losu ran
nych i chorych w armjach czynnych, 
podpisanej w Genewie dnia 27 Fpca 
1929 r.; w sprawie ratyfikacń świato
wej konwencji pocztowej, sześciu poro 
zumień związku pocztowego oraz 3 
protokołów końcowych, podpisanych 
w Londynie dnia 28 czerwca 1929 r.; 
w sprawie ratyfikacji konwencji mię
dzy Polską a Rumunją, dotyczącej wy-

na. Podając powyższe do wiadomości, 
Komitet prosi wszystkich, któ*-ym do
bro ludu huculsKiego leży na sercu, 
aby śpieszyli w miarę swych możności 
z pomocą pracy sekcji. Ofiary i datki 
pieniężne należy nadsyłać pod adre
sem Wojewódzkiego Komitetu niesie
nia pomocy bezrobotnym w Stanisła
wowie.

dawania przestępców i pomocy praw
nej w sprawach karnych, podpisanej w 
Bukareszcie dnia 26 marca 1930 r.; w 
sprawie ratyfikacj-’ konwencji wetery
naryjnej międz) Polską a Belgją, podpi
sanej w Brukseli dnia 18 grudnia 1930 
rr, w  spi awie ratyfikacji .konwencji, do 
tyczącej utworzenia Międzynarodowe
go Towarzystwa Kredytu Hipoteczne
go Rolnego, wraz z załączonemi do 
niej kartą utworzenia i statutami tegoż 
Towarzystwa, podpisanej w Genewie 
dnia 21 maja 19 31 r; wreszcie w spra
wie ratyfikacji porozumienia między 
Polską 3 Francją w formie wymiany

Obchód Święta Pokoju w Czechosłowacji.

W  okresie Wielkiejniocy Czechosłowacja obchodzi uroczyście Święto Pokoju. Podczas 
całego okresu świątecznego t. j. przez 3 dni ustają w całym kraju wszelkie walki i tarcia 
polityczne. — Na zdjęciu widzim y tłum przed parlamentem w Pradze — podczas 

2-minutowej ciszy, zarządzonej dla  uczczenia pamięci poległych.

Ratyfikacja szeregu konwencyj.

Doukoła małego Lindkergha.
Sprawa tragicznego porwania ma

łego Lindbergha — o której pisaliśmy 
już obszernie na tern miejscu — otwo
rzyła Ameryka i światu oczy na nieby
wały rozrost bandytyzmu; jak rak, to
czy on cały N ow y Śvuat, zwany ostoją 
nowej kultury, wielkiej techniki, genjal 
nych wynalazków, stawiany nieraz za 
wzór Europie.

Bandytyzm amerykański, którego 
kult szerzy się nieopatrznie u nas przez 
kina i książki amerykańskich pisma
ków, ma już za sobą ogromne swoje 
dzieje, tysiące potwornych, nieprawdo
podobnych kart, — ale dopiero sprawa 
małego Lindbergha, który po dzień 
dzisiejszy nie został odnaleziony mimo 
mobilizacji całej policji amerykańskiej 
-— ukazała w pełni tę ropiącą ranę.

Warszawski „Kurjer Poranny" o- 
głosił w ostatnich dniach dwa sensa
cyjne artykuły p. L. W. Holmesa, ame
rykańskiego wyższego oficera policji, 
który opowiada nieprawdopodobne (a 
jednak prawdziwe!) historje o tamtej
szych „gunmanach” , „gangsterach" i 
>*racketeerach“ , tworzących cale ban
dy. rzesze i armje, posiadających bajecz 
ne s^aiost organizacje.

Kult rewolweru, błyskającego w 
stronę czaszek i piersi ludzkich, zapa
nował w Ameryce bezkarnie, szerząc 
s|5 p łaszcza  w największych środowi- 
3 k jeh ludzkich, pilnowanych przez po- 
lcJę, zbrojną w automobile, aeroplany 
..łatające eskadry" bezpieczeństwa. O-

powiadania p. Holmesa czyta się, jak 
sensacyjną, kryminalną powieść, zwła
szcza jego opisy słynnych i niezliczo
nych napadów na banki amerykańskie, 
które są dziś całe opancerzone, strze
żone przez brygady detektywów, zao
patrzone w cudowne środki alarmowe 
i w mechanizmy rewolwerowe, niemal 
w karabiny maszynowe, a jednak pada
ją ustawicznie pastwą napadów eleganc
kich, precyzyjnie wytresowanych ban
dytów.

Z  Ameryki przedostaje się „bandy
tyzm bankowy" juz do krajów euro
pejskich, do A nglji i Francji, zaczyna 
tu nawet tworzyć organizacje na wiel
ką skalę; mimo wszystko jednak, stara, 
„zaśniedziała" Europa daje sobie z nim 
dotąd jakoś radę.

Osobnym rodzajem bandytyzmu a- 
merykańskiego iest tzw. „kidnapping“ , 
tj. porywanie przez szajki ludzi boga
tych, a zwłaszcza ich dzieci i wymu
szanie za porwanie ofiary okupów, któ 
re dochodzą nieraz do 100 tysięcy do
larów.

Bandyci amerykańscy uprawiają w 
ostatnich czasach ten rodzaj rzemiosła 
z prawdziwą pasją. Poco im się męczyc 
skomplikowanemi napadami na banki i 
pałace, na poszczególne bogate jednost
ki, poco im narażać się na śmierć i 
walk z policją, która trzyma się dzisia; 
metody „strzelania odrazu", bez ja
kichkolwiek pertraktacyj z bandytami, 
— jeśli daleko prościej i wygodniej mo

żna zdobyć poważną sumę dolarów 
przez porwanie bezbronnego dziecka? 
Przytem milczenie i bezkarność jest tu 
najczęściej zapewniona. Rodzice sami 
pokrywają zbrodniarzy, nic zawiada
miają policji, składają żądane okupy, bo 
drżą każdej chwili o życT ukochane
go dziecka, boją się, by nie było gro
dzone, torturowane, zabite. A później, 
po odzyskaniu ofiary, ani dziecko, ani 
rodzice, nie wydadzą tajemnicy k ry 
jówki i nazwisk bandytow-kidnappe- 
rów, bo albo ich nie znają, albo obawia 
ją się zemsty i powtórnego porwania.

Porywania dzieci nie są w dziejach 
zbrodniczości niczem nowem. Klasycz
nym ich krajem są do dzisiaj zbandy- 
ciałe na swój sposób Chiny; częste są 
takie porywania na Wschodzie, u lu
dów muzułmańskich, a i u nas w Eu
ropie zdarzały się niemal już od śred
niowiecza.

Zwłaszcza Cyganie dopuszczali się 
niejednokrotnie takich zbrodni, pro
wadząc dawniej handel porwanemi 
dziećmi, sprzedając je w niewolę na 
Wschodzie, do cyrków i bud wędrow
nych itd. Istniały też wypadki pory
wania dzieci przez żebraków, którzy 
wyzyskiwali je potem dla swoich ce
lów wyłudzania jałmużny. Nie wspo
minamy już o legendzie porywania 
dzieci chrześcijańskich przez Żydów 
dla celów „rytualnych".

Nigdzie jednak na świecie, bandy
tyzm „kidnapperów" nie osiągnął ta
kiego kolosalnego rozpowszechnienia, 
jak w Ameryce. Niestety, amerykań
skie władze bezpieczeństwa nie tępi’y  
do niedawna tego zbrodniczego proce
deru tak, jak należało; potrzeba było

not z dnia 2 czerwca 19 31 r. o zmianie 
par. 1 art. 14 konwencji weterynaryj
nej polsko-^Tancuskie* z dnia 24 kwiet
nia 1929 r.

Nowy starosta grodzki 
we Lwowie.

W  sobotę objął urzędowanie no- 
womianowany starosta grodzk. we 
Lwowie dr. Romuald Klimów. Staro
sta dr. Klimów był w swoim czasie 
naczelnikiem wydz'ału przemysłowego 
w 'Magistracie, następnie zaś przeszedł 
do centrali Ministerstwa Spraw W e
wnętrznych, od kilku lat zaś był sta
rostą powiatowym w Sanoku. Jest on 
autorem szeregu prac z dziedziny pra
wa administracyjnego.

Dotychczasowy starosta grodzki 
p. Leon Gallas przeniesiony został do 
Wrześni.

j Reglementacja zamówień 
rządowych i samorządo

wych.
Komitet Ekonomiczny postanowił 

powołać do życia stałą komisję do 
uzgadniania programu zamówień pań
stwowych i samorządowych, która 
funkcjonować będzie przy Ministrze 
Przemysłu i Handlu.

Zadaniem komisji jest uzgadnianie 
ogólnego rocznego programu zamó
wień wszelkich instytucyj państwo
wych i samorządowych pod kątem 
widzenia równomiernego rozłożenia 
na kraiową produkcję jak również 
uzgadnianie w ciągu OKresu budżeto
wego poszczególnych zamówień wszel
kich instytucyj państwowych pod ka
tem widzenia bieżącego rozdziału za
mówień na okręgi i przedsiębiorstwa 
przemysłowe. W  skład komisji wcho
dzić będzie delegat Przewodniczącego 
Komitetu Ekonomicznego Ministrów 
oraz delegaci poszczególnych zaintere
sowanych Ministerstw.

Wszystkie Ministerstwa obowiąza
ne będą przedstawić Ministrowi Prze
mysłu i Handlu przed realizac:- 
budżetu roczny ogólny program za
mierzonych zakupów wyrobów prze
mysłowych, przyczem przy układaniu 
tego programu mają baczyć, aby ter
miny wykonania zamówień przypada
ły o ile możności na okres sezonów 
martwych, pozbawionych zamówień 
pryw atnych.

■....... . I——— i—
dopiero życiowej klęski bohatera a- 
merykańskiego Lindbergha, aby rztcz 
ukazała się w całej grozie i v^ywoiała 
odruch potężny.

Kilka lat temu porwano trzynasto
letniego syna pewnego miljonera z C h i
cago. Gdy rodzice nie chcieli zapłacić 
wymaganej sumy i zameldowali o tym 
fakcie policji, chłopak został przez 
zemstę zamordowany przez bandytów. 
Porywaczom dzieci cnodzi głównie o 
pieniądze. Rodzice takich dzieci ota
czają je z tego powodu wyjątkową o- 
chroną. Tak np. rodzice późniejszego 
miljonera Johna Brauna, który był 
spadkobiercą dziesięciu miljonów dola
rów, wynajęli specjalną straż, uzbrojo
ną od stóp do głowy, która pilnowała 
dziecka w dzień i w nocy.

W roku 1907 zaszedł w Ameryce 
wypadek porwania dziecka, który za
alarmował cały świat, niemniej niż te
raz sprawa syna Lindbergha. Dziecko 
nazywało się Horacy Marino i miało 
cztery lata. Porwane je z ogrodu, w 
którem się bawiło. Ówczesny prezy
dent Roosevelt zarządził, by wywieszo
no fotografię dziecka we wszystkich 
urzędach pocztowych. Postawiono na 
nogi całą policję i sztab detektywów. 
Jak się później okazało, dziecko uto
nęło w pobliskim stawie niedaleko o- 
grodu.

Dziesięć lat temu zdarzył się nastę
pujący wypadek w Londynie. Z ulicy 
zaginęło dziecko i nie można go było 
żadną miarą znaleźć. Dopiero niedaw
no sprawa wyjaśniła się, a mianowicie: 
pewien duchowny hinduski wyznał 
przed śmiercią, że porwał w Londynie 
jakiegoś chłopca, który mu się baiazo
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Z działalności Miejskiego Komitetu 
Obywatelskiego dla bezrobotnych*

W  dniu 30 marca br. odbyło się. w 
sali obrad Magistratu zwyczajne po
siedzenie Miejskiego Komitetu oby
watelskiego dla spraw bezrobocia, na 
którem przewodniczący p. dr. Jan Po- 
ratyński złożył sprawozdanie z ogól
nej działalności Komitetu. Od począt
ku swej działalności uzyskał Komitet 
łącznie z subwencją Komitetu Woje
wódzkiego zł. 554.696.46, a wydał zł. 
546.690.08. W marcu wynosiły do
chody Komitetu zł. 137.935.32, w v" 
datki zaś zł. 138.484.53. Za bony ży
wnościowe wypłacono w marcu zło
tych 113.091.94, objadów dla doro
słych wydano w tym miesiącu 39.398, 
objadów dla dzieci 47.537. Ścisłe 
szkontrum rachunków Komitetu prze
prowadzone przez Izbę Obrachunko
wą miejską, stwierdziło wzorowe pro
wadzenie ksiąg, a liczne wizytacje ku
chen, wykazały, że funkcjonują one 
bardzo dobrze i że zarówno ilość, jak 
i jakość podanego pożywieni a jest naj
zupełniej odpowiednią. Ilość bezro
botnych zwiększyła się w ostatnich 
czasach i wynosi obecnie 10.1260 ro
dzin, w tern 19 17  osób samotnych, 
5265 rodzin małych (3 osoby), 2787 
rodzin średnich i 291 rodzin dużych 
(ponad 6 osób).

Wobec nadeszłej wiadomości, że 
akcja Naczelnego Komitetu prawdo
podobnie z końcem kwietnia zostanie 
zamkniętą, poświęcono dłuższą dysku
sję programowi dalszej działalności 
Miejskiego Komitetu obyw. we Lwo
wie, którego praca związaną jest z 
akcją Komitetu Wojewódzkiego. W y
rażono obawę, czy Komitet zdoła u- 
trzymać nadal świadczenia swoje w 
dotychczasowych bardzo szerokich 
rozmiarach, po dyskusji jednak, w 
której zabierał' głos p. p. dyr. dr. 
Uhma, naczelnik dr. Szkodziński, ks. 
poseł Szydelski, dyr. Stobiecki, ks. 
kan. Grudzieński, dr. Schorr, red. 
Szczyrek i r. Bogdanowicz, uchwalono 
w  każdym razie w miesiącu kwietniu 
nie wprowadzać jeszcze zasadniczych 
ograniczeń — w nadzieji, że i w dal
szym ciągu nie umniejszy się dotych
czasowa ofiarność społeczeństwa na 
cele Komitetu.

Zbliżający się okres wiosenny po
zwala wierzyć, że przez rozpoczęcie 
robót ziemnych i budowlanych, pe-

podobał. Dziecko to zatrzymał u siebie 
w ciągu dziesięciu lat. Po dziesięciu la
tach dziecko wróciło do rodziców.

O ciekawej metodzie „kidnappe- 
rów " wspomina L. W. Holmes w arty
kułach „Kurjera Porannego: Oto po
sługują się oni najczęściej gołębiami 
pocztowemi. Gołąb taki przylatuje do 
domu: skąd porwano dziecko, i ma na 
nóżce przymocowaną kartkę z żąda
niem okupu i z terminem, w którym 
należy wypuścić gołębia napowrót z o- 
kupem. Czasem zawiadomienie o ter
minie wypuszczenia gołębia przychodzi 
telefonicznie.

Kiedy przed kilku laty porwano 
małego Biłły Hastingsa w Adrian, w 
stanie Michigan, bandyci posługiwali 
się w całych pertraktacjach z rodzica
mi gołębiem pocztowym. Policja była 
wprawdzie wtedy potajemnie zmobili
zowana, ale rodzice okup przez gołę
bia posłali; policja śledziła gołębia, od
kryła kryjówkę i zmaltretowane dzie
cko, ale „kidnapperzy" umknęli. Od
kryto ich dopiero później i skazano na 
25 lat więzienia.

Zato tragicznie skończyła się histo- 
rja n.alej Marion Parker, córki bankie
ra. Gdy ojciec, śpiesząc na miejsce 
spotkania z okupem, zawiadomił rów
nocześnie policję — bandyci wyrzucili 
mu po drodze z swego auta zawiniąt
ko z strasznie zmasakrowanemi zwło
kami dziecka. Sprawca tego czynu ohy 
dnego, niejaki Hickmann, został póź
niej przez policję schwytany i stracony 
w Los Angelos.

Cóż się jednak dzieje z małym 
Lindberghiem? Mówi o nim cały świat, 
Am eryka owładnięta jest formalną psy-

wna ilość bezrobotnych uzyska pracę 
i przestanie korzystać z pomocy K o
mitetu.

W  dalszym ciągu posiedzenia, skła
dały poszczególne sekcje Komitetu 
sprawozdania ze swych czynności. 
Dłuższą dyskusję wywołało sorawo- 
zdanie przewodniczącego sekcji lekar
skiej p. dr. Eplera, wykazujące wzmo
żoną w ostatnim czasie działalność

Dwa pierwsze koncerty laureatów 
konkursu chopinowskiego pozwoliły 
publiczności lwowskiej zawrzeć bliższą 
znajomość z dwoma adeptami Akadtf- 
mji budapeszteńskiej (Imre Ungar i 
Lilly fierz) i adeptkę Konserwatorjum 
w  Brukseli (Suzanne de Mayere). Na 
czoło tych pianistów wysunął się od 
pierwszej chwili Imre Ungar, artysM 
z bożej łaski w całem tego słowa zna
czeniu, którego niezwykła bezpośred
niość odczucia wprost hypnotyzuje pu
bliczność. Składa się na to prze
piękny, miękki i wysoce indywi-

chozą śledzenia i poszukiwania. Po
cząwszy od prezydenta Stanów Zledn. 
aż do najbiedniejszego proletarjusza —■ 
wszystkim ta sprawa leży na sercu. 
Szuka nawet małego Lindbergha „świat 
podziemny1' Ameryki, na polecenie naj 
większego swego „gangstera", Al Ca- 
pone‘a, o ile to polecenie można brać 
zupełnie na serjo.

Mimo wszystko, mały Lindbergh 
dotąd nie został odnaleziony, chociaż 
rodzice ofiarowali już okup w wyso
kości 100 tysięcy dolarów. W  ostat
nich dniach mnożą się nowe pogłoski* 
na ten temat. Policja szuka więc nieja
kiego Fłeischera, którego jeden z kon- 
trabandzistów A) Capone‘a miał w i
dzieć nazajutrz po porwaniu wsiadają
cego na okręt z płaczącem dzieckiem. 
To znowu — naprzekór tej wieści — 
pewien murzyn, należący do bandy 
„gangsterów" miał oświadczyć, że dzie
cko Lindbergha zostało porwane w 
tym celu, aby wymusić na władzach 
właśnie wypuszczenie samego Al Capo- 
ne‘a.

Kto się dzisiaj zorjentować może w 
tej zawiłej sprawie? Czy mały Lind
bergh wogóle żyje jeszcze? Nie ulega 
wątpliwości, że sprawcy jego porwania 
są już dzisiaj sami tak wystraszeni ko- 
losalnemi rozmiarami afery, że na
wet nie mają odwagi zgłosić się po o- 
kup i oddać dziecka wielkiemu lotni
kowi.

Histerja wikła się coraz bardziej i 
kto wie, czy znajdzie kiedykolwiek 
rozplątanie. Tylko boleść rodziców jest 
coraz większa, coraz ogromniejsza...

( - v - )

sekcji, oraz sprawozdanie sekcji Ilim- 
prez, która obok innych swych zamie
rzeń, przygotowuje na dzień io-eo 
bm. w sali Kasyna Miejskiego odczyt 
p. dr. Świtalskiej z Warszawy o naj
nowszych drogach w walce o młodość, 
który wzbudza w mieście duże zain
teresowanie.

Na zakończenie uchwalono urzą
dzić w drugiej połowie kwietnia spra
wozdawcze posiedzenie pełnego K o
mitetu, oraz ustalono termin nastę
pnego posiedzenia Wydziału w yko
nawczego na dzień 13-go bm.

dualnie zabarwiony ton, oraz zupełnie 
osobiste nastawienie do każdej z w y
konywanych kcmpozycyj. Przynosi 
ono ze sobą momenty wprost misty
cznego zapamiętania się w wewnętrz
nej treści dzieła, innym znów ra
zem zdaje ŝ ę świadomość artysty 
prześlizgiwać po niej w tych momen
tach inwencji kompozytorskiej, które 
nie tak zbhska do n.ego docierają. Gra 
w najwyższym stopniu nerwowa i in
dywidualna, śmiało rzecz można genjal 
na; wystarczy przypomnieć ostatnią 
część Sonaty Beethovena F-dur, z któ
rej, jak żaden może pjanista — potra
fił Ungar wydobyć tkwiący w niej rys 
potęgi i wielkości. Podobne zapamięta
nie się uczuciowe cechowało jego inter
pretację Chopina. Linja melodyczna 
była tu przeczysta, nieskalana, była w y 
razem równie czystych i mocnych sta
nów emocjonalnych, które w nich ar
tysta przeżywał. Niezupełnie zgodzić 
się mogę natomiast z interpretacją Ba
cha, która wym aga jednak nieco innej 
perspektywy i emocjonalnej i myślo
wej Wreszcie wypadaioby jeszcze parę 
słów powiedzieć o technice Ungara, ta 
jednak jest tak świetnem narzędziem 
wyższych celów, że przyjmuje się jako 
coś zrozumiałego samo przez się.

Druga adeptka Akademji budapesz
teńskiej, Lilly Herz przedstawiła się ja
ko bardzo uzdolniona pianistka, która 
stanowczo lepiej się czuje w rzeczach 
solowych, niż w koncercie z orkiestrą. 
Grę jej cechuje ogromna elegancja, za
równo w samym sposobie uderzenia, 
jak i w świetnie rozwiniętej, jasnej i 
niezawodnej technice. Czasami nawet 
elegancja ta zdaje się nie dopuszczać 
jakiegoś głębszego tonu w interpretacji 
(Ballada F-dur, Polonez Chopina), in
nym jednak razem potrafiła pianistka 
wznieść się na wyżyny szczerze odczu
tego artyzmu, jak n. p. w bardzo pięk
nie zagranym Nokturnie, lub w Mazur 
kach. Takie momenty każą przypusz
czać, że możliwości rozwoju p. Herz 
są rozlegle i każą wróżyć ;ej piękną 
przyszłość.

Suzanne de Mayere, zdobywa sobie 
uznanie jako interpretatorka Chopina 
głównie dzięki bardzo pięknemu ude
rzeniu, zwłaszcza w pianach, prowadzi 
kantylenę czysto i miękko z naleźytem

ustosunkowaniem jej elementów kon
struktywnych I ornamentalnych. Inter
pretacja Scherza Cis-moll, oraz drobnej 
szych utworów Prokofiewa i Debus- 
sy’ego była logiczna i przemyślana, 
techmka — zwłaszcza w Etiudach Cno- 
pina — doskonale rozwinięta.

Na ogół poziom obu koncertów był 
bardzo wysoki, a zainteresowanie ol
brzymie. W  bieżącym tygodniu grać 
będą dwaj świetni reprezentanci Rosji 
sowieckiej: Luf er i Sagaiow.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Podatki w kwietniu.
Ministerstwo Skarbu przypomina 

płatnikom podatków bezpośrednich, 
że w m. kwietniu br. płatne są nastę
pujące podatki:

1) do końca kwietnia rb. — I-sza 
rata państwowego podatku gruntowe
go za rok 1932.

2) d'o dnia 15 kwietnia nb. — pań
stwowy podatek przemysłowy od o- 
brotu osiągniętego w marcu b. r. 
przez przedsiębiorstwa handlowe I i 
I[ kateg.orji i przemysłowe od I do V  
kategorji, prowadzące prawidłowe 
księgi handlowe, oraz przez przedsię
biorstwa sprawozdawcze.

3) do 15 kwietnia b. r. — zryczał
towany podatek przemysłowy odi o- 
brotu dla drobnych przedsiębiorstw 
w wysokości kwot wymienionych w 
doręczonych nakazach płatniczych,

4) od 15 kwietnia b. r. — państwo' 
wy podatek przemysłowy od obrotu 
za rok 19 31 przez wszystkie przedsię
biorstwa handlowe i przemysłowe, o- 
raz zajęcia przemysłowe i samodziel
ne wolne zajęcia zawodlowe, w wyso
kości kwot wymienionych w doręczo 
nych nakazach płatniczych,

5) do dnia 1 maja b. r. — państwo 
wy podacek dochodowy w wysokości 
połowy tej kwoty, która przypada od 
wykazanego w zeznaniu dochodu, o- 
siągniętego w roku1 19 3 1, względnie 
połowy podatku, wymierzonego za 
poprzedni rok podatkowy, o ile zezna 
nie o dochodzie nie zostało złożone w 
terminie.

6) do dnia 7 kwietnia b. r. — po
datek dochodowy od uposażeń służbo
wych, emerytur i wynagrodzeń za na 
jemną pracę wraz z dodatkiem kryzy 
sowym, potrącony w ciągu miesiąca 
marca 'b. r.

7) do dnia 15 kwietnia b. r. — za
liczka miesięczna na poczet nadzwy
czajnego podatku od dochodu, osiąg
niętego przez notarjuszy (rejentów), 
pisarzy hipotecznych i komorników 
w miesiącu marcu b. r.

8) do 20 kwietnia b. r. — podatek 
odl energji elektrycznej, pobrany przez 
sprzedawcę energji elektrycznej w cią 
gu pierwszych 15 dhi kwietnia b. r., 
aż do 5 maja br. — tenże podatek, 
pobrany przez sprzedawcę energji e- 
lektrycznej w czasie od 16 do 30 
kwietnia b. r.

Nadto płatne są zaległości odro
czone i rozłożone na raty z terminem 
płatności w kwietniu b. r., tudzież po
datki, na które płatnicy otrzymali na
kazy płatnicze również z terminem 
płatności w tym miesiącu.

Zalew przy ul. Snopkow- 
skiej.

Wskutek zaniepokojenia mieszkań
ców m. Lwowa lokalnym wylewem 
wód na ul. Snopkowskiej, Komisja wo
jewódzka na miejscu zbadała, że przy
czyną wylewu wód spływających ro
wem z górnej części ul. Snopkowskiej 
było tylko zatrzymanie na kracie u 
wlotu do zakrytego kanału na Żelaznej 
Wodzie odpadków gospodarskich do
mowych, jak naczyń, Śmieci, szmat itp.

Zauważyć należy, że ludność we 
własnym dobrze zrozumianym intere
sie oraz dla zapobieżenia szkodom w 
publicznych urządzeniach, jak drogi, 
chodniki i t. p. nie powinna zanie
czyszczać rowów żadnemi odpadkami, 
aby podobne wypadki na przyszłość 
nie powtórzyły się.

Historyczny zamek polski.

W  Olesku, pow. Złoczów, istnieje stary, p iękny zamek, zabytek wieku X VI-ego, zbudo
w any przez Jana Daniłowicza. Zam ek ten utrzym any w doskonałym stanie, jest cenną 
pamiątką historyczną, albowiem w zamku tym  dnia 17  sierpntia 1628 r. urodził się Jan

Sobi eski.

Z  sali koncertowej.

Dwa pierwsze koncerty laureatów konkursu
Chopinowskiego.
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K R O N I K A
KWIECIEŃ KALENDARZYK

Rz.-kat. Izydora

4 Gr.-kat. Wasyłja
JL W sc h ó d  słońca  g  5  m 13

Poniedziałek
Z a ch ó d  „  g 18 m 07 
D łu g ość  dnia g  12 m 54

LWOWSKA
CO G R A JĄ  W  TEATRACH:
T E A T R  W IELK *.

Poniedziałek, 4 i>. m., o godz. 8 wiecz.: 
„Poławiacze pereł".

W torek, 5 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„D ziad y".

Środa, 6 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Ludzie w hotelu".

Czwartek, 7 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„D ziad y".

Piątek, 8 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„H ugenoci".

Sobota, 9 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Ludzie w hotelu".

Niedziela, 10 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 
„Poław  acze pereł".

Niedziela, 10 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„D ziad y".

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Poniedziałek, 4 bra., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Mfezałjans".
W torek, 5 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans".
Środa, 6 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans" tprzedst. zakupione).
Czwartek, 7 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans".
Piątek, 8 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans".
Sobota, 9 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 

£  Mezaljans".
Niedziela, 10 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 

„R o x y “ .
Niedziela, 10 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Mlezaljans".

H O T E L  K R A K O W SK I.
Poniedziałek, godz. 8 wiecz.: „Po pię

tach" (Łątki).
W torek, godz. 8 wiecz.: „Po piętach"

(Łątki).

Opera. N a falach eteru popłyną glosy 
.piewakńw polskich w świat 4 bm. t. j. 

“  poniedziałek o godz. 8-mej w chwili, kie
d y  riadana zostanie transmisja „Poław iaczy 
pereł" w Teatrze W ielkim. Nie ulega kwe- 
stji, że przedstawienie to będzie w yjątkow o 
r ;ęknem ze względu na ambicje solistów i ze
społów, które zechcą, by międzynarodowa 
publiczność poznała ich z najlepszej „strony. 
Uczestników przedstawienia zainteresuje stu- 
djo radjowe, na jakie zmieni się sala teatru 
i będą mieli sposobność poznać z bliska 
technikę transmisji europejskiej. —  W  pią
tek, 8 bm. opera „H ugenoci". Bilety sprze
daje dla Teatru Wielkiego i Małego A j. Reki. 
ul. Chorążczyzna 7.

CO W Y ŚW IE T LA JĄ  W  KINACH:
APO LLO : „N o c  w ra ju ", z A nny Ondrą.
C H IM E R A : „M arokko", z Marleną Die

trich.
K O P E R N IK : „N iech żyje wolność".
L E W : „Dzikie Pola".
M A R Y S IE Ń K A : „N iech żyje wolność".
O A ZA - „M aradu".
P A Ł A C E : „Lilianka rozwodzi się".
P A N : Vlasta Burjan „Pod kuratelą".
P R O M IE Ń : „In trygant".
SŁ O N C E : „Pat i Patachon jako gaze

ciarze".
S T Y L O W Y : „Szary dom ".

Koncert sym foniczny Adama Dołżyckie- 
we wtorek, 12  bm. w sali Polsk. Tow . 

Muz., zapozna publiczność lwowską z w y
jątkam i z opery Dolżyckiego „K rzyżacy", 
między innemi z „Balladą" o bitwie pod G ru i-  
Waldfem* (w interpretacji śpiewaczej Mossa
kowskiego), która, zdaniem krytyk i, jest a r
cydziełem w swoim rodzaju. Program obej
muje dalf j V  Sym fonję Czajkowskiego, po 
dyrygowaniu której w Berlinie, porównywano 
^ d ż y c k ie g o  z jednym z największych kapel
mistrzów świata, Nikischem. Współdziała w 
*°n cercic , jako solista, prof. H enryk Czap

s k i ,  k tóry odegra z towarzyszeniem orkie- 
ry koncert Beethovtna.

Now e łazienki publiczne. W  realności 
lejskiej przy ul. Arciszewskiego 8 oadaną 
st?*a do użytku publicznego nowo-urządzo- 

łaźnia miejska, z której korzystać mogą 
mieszkańcy bloku domów miejskich, 

„także osoby zamieszkałe w tamtej okolicy. 
Zlenki urządzono według najnowszych wy- 

g g ó w  higjeny, a opłaty są bardzo niskie. 
» z f ląc W P ‘e™  szym  dniu otwarcia liczni mie- 
Ł - lcy dom ów miejskich korzystali tłumnie 
Stien u ‘Cn ’ tuszów chwaląc sobie czystość la-' 

e * oraz taniość kąpieli.
p jjj W ydatna zniżka opłat za pogrzeby. Z 
t n i a ^ " 14 Prezydjum  miasta z dniem 4 kwie- 
oiżon r w życie nowe, znacznie ob-
Jkla pP y za pogrzeby w  Miejskim Zn- 
Zakłalł 5-rz :bowym  „C oncordia". Zarzad 

u udziela także ulg w spłatach.

Dotychczasowy przebieg: zejścia
lodów.

Podniesienie się w  ostatnich dniach 
temperatury oraz kilka nieznacznych 
ciepłych opadów na terenie Wojewódz
twa lwowskiego spowodowało pękanie 
lodów, zwiastujące początek porzuca
nia przez rzeki zimowej powłoki.

Wskutek zorganizowanej czujności 
organów państwowych zawiązują się 
na całym terenie Województwa Po
wiatowe Komitety Powodziowe, skła
dając o tem i o swej działalności tele
foniczne raporty Wojewódzkiemu K o
mitetowi Powodziowemu, który roz
począł nieprzerwaną czynność dniem i 
nocą 1 kwietnia b. r., o godzinie u-'tej 
rano po utrzymaniu pierwszych wia
domości z Dobromila o pękaniu lo
dów.

W  ciągu dnia i nocy z 1 na 2 
kwietnia nadchodziły wiadomości o lo
kalnym spływie lodów na Same, Dnie
strze, Strwiążu i Wisłoku. Prócz drob
niejszych uszkodzeń w pilotach mo
stów drewnianych zanotowano tylko 
uszkodzenie dwóch przęseł zniszczone
go już poprzednio bardzo słabego mo
stu na Strwiążu przy usuwisku w Bi- 
skowicach, wskutek czego komunika
cja na razie została przerwaną. Miej
scowy Powiatowy Zarząd Drogowy 
natychmiast przystąpi' do budowy 
kładki dla pieszych, oraz zabezpiecze
nia pozostałych przęseł mostu od za
brania przez wodę.

W zwyczajnie niebezpiecznym punk
cie Sanu pod Sanokiem i Olchowcami, 
gdzie corocznie zagraża zator miesz
kańcom miasta i wsi, obeszło się tego 
roku bez przykrych następstw, dzięki 
czujności zmobilizowanych organów 
państwowych. O godz. 0.30 z 1 na z 
kwietnia zaczął się tworzyć zator i już

około godz. 3-ciej, gdy spostrzeżono 
podnoszenie się spiętrzonej wody przy 
pomocy saperów 2 P. P. S. P. zator 
rozstrzelano, a woda natychmiast opa
dła, niewyrządziwszy nikomu żadnych 
szkód.

Na Wisłoku i Sanie lody spłynęły 
przy stanie około 70 cm. nad normal
ny, szkód znaczniejszych niema.

Na Strwiążu około godz. 12-tej w 
dniu 2 kwietnia br., oparły się lody o 
cofkę Dniestru, spowodowaną progiem 
jazu kolmatacji bagien nadniestrzań- 
skich i spowodowały piętrzenie się wo
dy. Na miejscu czuws starosta rudec- 
ki z kierownikiem Pow. Zarz. Drogo
wego, celem użycia środków wybu
chowych, o ile bezpieczeństwo nad
brzeżnej ludności będzie tego wyma

g a 0-
Dniestr porzucił powłokę zimową 

bez poważniejszych objawów.

* * -*Stanisławów, 3 kwietnia. (PAT).
Stan wody w Haliczu podniósł się o 
130 centymetrów ponad stan normal
ny. Większe zatory lodowe potworzy
ły się między Penetnikami a Cwikową, 
oraz poniżej mostu kolejowego, od 
strony Pobereża na przestrzeni 4 ki
lometrów, wskutek czego wystąpiła 
woda z brzegów i zalała częściowo 
przysiółek obok Dubowiec.

Nad usunięciem lodu obok mostu 
kolejowego, pracują robotnicy kolejo
wi. Również utworzyły się mniejsze 
zatory lodowe obok Jezupola i Niż- 
niowa. Dyrektor stanisławowskiej D y
rekcji P. K. O. zażądał pomocy woj
ska do usunięcia zatoru obok mostu 
kolejowego na Dniestrze.

Wielkie włamanie.
W nocy z soboty na niedzielę włamywa

cze lwowscy popisali się wielką kradzieżą. 
Nieznani sprawcy dostali się do mieszkania 
nieobecnego we Lwowie kupca Dawida Vo- 
gla przy ulicy Listopada 24. Weszli praw 
dopodobnie do wspomnianej realności przed 
zamknięciem bramy, a następnie utorowali

sobie drogę do mieszkania Vogla, w 
którem rozbili kasę ogniotrwałą, skąd zabrali 
cenną biżuterję, gotówkę 1 rozmaite akcje, 
poczem zbiegli. Rano dostrzeżono włamanie 
1 powiadomiono W ydział śledczy P. P. — 
Ogólna szkoda wynosi ponad 9.000 dolarów.

Fabryka Baczewskiego myknęła
zalewu.

W czoraj popołudniu zaalarmowano straż 
pożarną wiadomością, iż ul. Kąpielna na Znie
sieniu znajduje się pod wodą. Na miejsce 
wyruszył tren straży, który zabrał się do 
pracy. Niedaleko kina „Prom ień" na Znie
sieniu znajduje się staw, z którego woda po
siada odpływ do pobliskich betonowanych 
kanałów. Popołudniu zauważono, iż woda 
zaczyna wzbierać, a to wskutek zatkania krat 
(jak na Snopkowie). Straż pożarna usunęła

niebezpieczeństwo zalewu fabryki Baczewskie
go, jednak nie można było stwierdzić, w k tó 
rem miejscu w kanale znajduje się najwięk
sza przeszkoda, uniemożliwiająca odpływ wo
dy ze stawu. Praca straży pożarnej trwała 
od godz. j-tej do 11-te j w nocy. W ybito 
w pancerzu betonowym kanału trzy otw ory, 
jednak na właściwą przyczynę zabicia od
pływ u nie natrafiono.

Z  Kasyna i Koła Lłt. Art. Zapowie 
dziany na wtorek j bm. koncert kom 
pozytorski Stanisława Lipskiego wzbu 
dził wśród muzykalnych sfer naszego 
miasta olbrzymie zainteresowanie za
równo ze względu na osobę jubilata, 
który jako twórca cieszy się dużą sła
wą, jak też ze wzgjędlu n,a pierwszo
rzędnych wykonawców a to pp.: prof. 
Ottawowej i Fr. Plattówny oraz pp. 
prof. dr. S. Barbaga, K. Czarneckiego 
i E. Mossakowskiego i Chóru „Bard“ . 
Bilety do nabycia w kancełarji Kasyna 
i Koła Lit. Art.

W  Domu Inwalidów na Kleparo-
wie, zebrali się onegdaj ociemniali, do 
których z ramienia Tow. „Latarnia1* 
w serdecznych słowach przemówił sta 
rosta Żelewski, zaś panie: prof. O-
stfowska i nacz. Welczeiowa wręczy
ły każdemu ociemniałemu paczkę, za
wierającą: babkę, piernik, przekłada
niec, wędliny, z jaja, jo  papierosów i 
10 zł. — jako dar Tow. „Latarnia**. 
Nadto Tow. „Spójnia** ofiarowało każ 
demu ociemniałemu 10 zł., które były 
im równocześnie wręczone przez Pa
nie, W  imieniu ociemniałych w gorą
cych słowach przemówił por. Kłak,.

Urząd pocztowy podaje do wia
domości radjosłuchaczy, że opłaty 
radjofoniczne należy uiszczać z góry

za każdy miesiąc. Zalegle opłaty na
leży wpłacić natychmiast, albowiem 
dnia 1 1  kwietnia br. przekazuje U- 
rząd pocztowy zaległe opłaty do 
przymusowego ściągnięcia wraz z 
kosztami egzekucji.

Urząd Wojewódzki komunikuje,
że kurs dla wychowawców zakładów 
społeczno - opiekuńczych, który miał 
się odbyć w Warszawie w czasie od 4 
kwietnia do 30 czerwca br., został od
roczony do jesieni.

Katastrofalna noc Rozalji M arkowskiej.
W  sobotę rano znaleziono na Lewandówce 
leżącą na ziemi kobietę, w stanie nieprzytom 
nym. W ezwano lekarza, k tóry stwierdził, 
że kobieta ta, nazwiskiem Rozalja M arkow 
ska, licząca lat 44, zamieszkała na Lewan
dówce przy ul. 3-go Maja 76, wracając z mia
sta do domu przez stare lotnisko, upadła tak 
nieszczęśliwie, że złamała nogę. Nieszczęśliwa 
do rana leżak  na polu. M arkowską odwie
ziono do szpitala powszechnego.

D . a zam achy samobójcze. W  sobotę 
przedpołudniem w ydarzyły się we Lwowie 
dw a zamachy samobójcze. O koło godz. 9.30 
na ul. Rejtana z okna pierwszego piętra ho
telu „C entralnego" wyskoczyła na bruk m ło
da kobieta, odnosząc ciężkie obrażenia cie
lesne. Pogotowie ratunkowe odwiozło despe- 
ratkę do szpitala powszechnego, a  przepro
wadzone dochodzenia wykazały, że jest nią 
24-letnia dziewczyna lekkich obyczajów R ita  
Domin false Gorycz, zam ieszkak przy ul. 
Źródlanej 32. — Drugi w ypadtk w ydarzył 
się w magazynie jubilerskim firm y A . A.

Zippera w R ynku . Kierownik pracowni ju - 
bilerskiej, W blf Korn, człowiek 52 letni, żo
naty, oiciec dwojga dzieci, od dłuższego juz 
czasu cierpiał na epilepsję, która ostatnio 
przemieniła się w rozstrój nerwowy. Ponie
waż w ostatnich czasach wśród pracowników 
firm y chodziły wersje o mających nastąpić 
redukcjach, Korn mimo, że od 37 lat pra
cował v/ tej firmie — nabraf przekonania, 
że i on padnie ofiarą redukcji na stare lata 
i zostanie bez chleba z żoną i dziećmi. 
W czoraj rano przyszedł do pracowni niezwy
kle przygnębiony i około godziny 1 1  zażvł 
cjankali, którą to truciznę miał ss warsztacie 
do dyspozycj. Pogotowie ratunkowe w stanie 
ciężkim odwiozło desperata do szpitala.

Kradzieże. Abraham owi Adlerowi z  
Koniuszek (pow. Rohatyn) wyciągnął nie
znany „K to ś" w tramwaju „5 “  portfel z 
gotówka 1630 zł. — Helenie Grasberg (ul. 
Kochanowskiego 22) skradziono kasetę, za
b iera jącą  6 dolarówek, bony pieniężne, 78 
doi. am eiyk., ponadto większą ilość bielizny. 
Szkoda wynosi 10.000 zł. — Karolowi Paty- 
nekow i zabrano z mieszkania (ul. Sobieskiego 
32) futro oraz oieliznę, wartości 580 z),

KRAJOWA
S T R Y J . Zawalenie się ściany. W czoraj 

o godzinie 4.30 runęła ściana frontowa bu
dynku przy ul. Iwaszkiewicza, w którym  
mieści się cukiernia M arkewki, zasypując gru
zem oalą ulicę. N a szczęście obeszło się bez 
ofiar w ludziach. Natychmiast na miejsce 
katastrofy przybyły straż pożarna oraz wła
dze bezpieczeństwa celem stwierdzenia przy
czyny obsunięcia się ściany.

'Wiadomości sportowe.
M ŁÓ C K A  LIG O W A  R O Z P O C Z Ę T A .
Pierwsze rozgryw ki o mistrz. Ligi zakoń

czyły się wynikam i naogół spodziewanemi. 
Gospodarze a zarazem kluby lepsze zwycię
żyły  zasłużenie.

W A R T A  - C R A C O V lA  3 :2  (2 :1) .
Poznań. Początkowo przeważa W arta, 

która zdobywa 2 bramki przez Szerfkego i 
Nowickiego. Następnie przychodzi do g ‘osu 
Cracovia, która uzyskuje wyrównanie Ze 
strzałów M alczyka. Pod koniec Poznańczycy 
znowu przeważają i strzelają dwie bramki, z 
których tylko jedną uznaje bardzo słabo sę
dziujący p. Andrzejak.
G A R B A R N IA  - W A R SZ A W IA N K A  4 12 (3 :0 ) .

Kraków. Garbarnia zapewniła sobie zw y
cięstwo już w pierwszych 15 minutach, strze
lając trzy bramki przez Smoczka, Batora i 
Joksza. Po przerwie czwarty punkt dla mi
strza Polski zdobywa Joksz. Pod koniec do
chodzi do głosu W arszawianka, uzyskując ze 
strzałów Królewieckiego i Korngolda dwa 
punkty. Sędziował p. Schneider. W idzów oko
ło 4.000.

L E G JA  - R U C H  2 :1  (2 :1) .
Warszawa. Ślązacy grali bardzo dobrze i 

p  xi koniec mieli znaczną przewagę, nie mogli 
jednak uzyskać zwycięstwa z powodu dosko
nałej gry M artyny. Bramki dla Legji zdobyli 
Przeździecki i N aw rot, dla Ruchu W łodarz. 
Sędziował p. Grabowski. W idzów około 
4.000.

PO G O Ń  - ŚW IT EŹ 1 1 :0  (6:0).
Bram ki dla Pogoni zdobyli; Niechciał 4, 

Zim m er i Łagodny po 3, Czesławski jedną. 
Pogoń przez cały czas przeważała.
C Z A R N I - T SL . LEW A N D Ó W K A  2:0  ( 1 :0 ) .

Bram ki dla Czarnych uzyskali: Cybruch
i Żurkowski. Sędziował p. Sawaryn.

BIE G I N A  P R Z E Ł A J.
Wiosenny bieg na przełaj Hasmonei na 

dystansie około 4 kim. odbył się wczoraj. T ra
sa bardzo ciężka z powodu rozmokłego tere
nu, biegła na terenach Pohulanki. Startowało 
23 zawodników, bieg ukończyło 22. W yniki: 
1) Jaw orski (Pog.) 14 :39 :3 , 2) Judenberg
(D ror) 15 :09 :8 , 3) Meisner (Dror) 15 :2 5 :3 .

W  Katowicach na dystansie 5.500 m* 
bieg o puhar marsz. W olnego w ygrał H artłik  
w czasie 20:25 przed Sitkiem.

W  Łodzi bieg Ł. K . S. na przestrzeni 
2.800 m. przyniósł zwycięstwo Staroście 
(LKS) w  czasie S :o i:8 , przed W róblewskim.

W  Poznaniu bieg „K urjera Pozn ." na dy
stansie około 5.000 m. zgromadził rekordową 
ilość startujących 1 10  zawodników. Zw yciężył 
Ryliński (Warta) 14 :35 , 2) Jakubow ski (So
kół) 14 :36 , 3) Miałkas (W arta).

W  Warszawie na dystansie 4.000 m. zw y
cięż ł Puchalski (Lcgja) 19 :02, przed Adam
czykiem  (Orzeł).

Z W IĄ Z E K  D Z IE N N IK A R Z Y  SP O R T O 
W Y C H .

W czoraj odbyło się doroczne W alne 
Zgromadzenie Oddziału Lwowskiego Polskiego 
Związku Dziennikarzy i Publicystów Sporto
w ych  w  obecności 14 członków. Obradom 
przewodniczył p. Konig. Po sprawozdaniu 
ustępującego zarządu i dyskusji, poruszono 
szereg aktualnych spraw i uchwalono jedno
myślnie ustępującemu zarządowi ahsolutorjum. 
N ow e władze na rok bieżący wybrano w na
stępującym składzie: prezes Fr. Konig, wice
prezes dr, Wł. Miirzyński, sekretarz W ł. R zep
ka, skarbni T . Przybylsk , członek zarządu N . 
Suesserman. Sąd koleżeński A . N echay, K . 
Link, p ro f. R . Wacek, J .  Wis-Iock,, H . Kuroń, 
Kom isja rewizyjna: J .  Wisłocki, M. Eckstein, 
J . Knopf.

M IN IST E R ST W O  W Y C H O W A N IA  F I
Z Y C Z N E G O .

Prasa belgradzka opublikowała dekret,
powołujący do życi: jugosłowiańskie Mini
sterstwo W ychowania Fizycznego.
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Zjazd nauczycielstwa we Lwowie.
Przez dlwa dni obradował we Lwo 

wie Zjaad dlelegatów Związku Nau
czycielstwa Polskiego Okręgu Lwow
skiego. Przybyło 153 delegatów tepre 
zentujących wszystkie powiaty woje
wództwa lwowskiego. Zjazd zagaił 
prezes okręgu Związku N . P. p. R- 
Desziberg, kończąc swe przemówienie 
okrzykiem na cześć Prezydenta Rze
czypospolitej, oraz Marszalka J. Pił
sudskiego, Członka Honorowego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Chór Związkowy odśpiewał „Pieśń 
Związkową” .

Życzenia zjazdowi złożyli: p. wo
jewoda dr. Rożniecki, p. kurator 
Okr. Szkol. dr. S. Świderski, wicepre
zydent miasta dr. W. Chajes, przed
stawiciele wojskowości oraz wielu in- 
stytucyj społecznych i oświatowych.

Pierwszy dzień zjazdu byl poświę
cony sprawie ustawy o  ustroju szkol
nym. Referat wygłosił wiceprezes 

Związku N . P. poseł p. Juljan Smuli
kowski, referent tej ustawy w Sejmie. 
Po wyczerpującej dyskusji, którą ce
chowało zadowolenie z powodu prze
prowadzenia w ustawie wielu postula
tów tej organizacji nauczycielskiej, u- 
chwalil Zjazd, wśród żywiołowych o- 
klasków rezolucję następującej treści:

„Zjazd Okręgowy Z w. N . P. od
byty w  dniach 2-go i 3-go kwietnia 
1932 r. we Lwowie, stvóerdza, że no
wa ustawa o ustroju szkolnym rcalizu 
je w znacznej mierze postulaty Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego w  zakre 
sie prawnego ustosunkowania poszczę 
gólnyeh kaitegoryj i rodzajów szkól, 
stanowi poważny . zdecydowany 
krok w  kierunku realizacji jednolite
go ustroju szkolnego, opartego o 7-kla 
sową szkolę powszechną i 5-klas. szko 
łę średnią.

Biorąc pod uwagę stosunki poli
tyczne w  Sejmie, brak zrozumienia, a 
nawet niechęć pewnych grup zasiada
jących we wszystkich zespołach poli
tycznych, Zjazd docenia w całej pełni 
rolę, jaką odegrali nauczyciele-związ- 
kowcy na terenie Sejmu, w  szczegól
ności zaś p. posłanka Jaworska Mar ja 
jako przewodnicząca sejmowe Komi
sji oświatowej, oraz poseł Juljan Smu
likowski jako niestrudzony referent 
i orędownik ustawy w  Sejmie, i wyra
ża wymienionym, wielce zasłużonym 
pracownikom parlamentarnym, pełne 
uznanie i podziękowanie za spełniony 
z pobudek obywatelskich ciężki i tru
dny obowiązek.”

Po wybraniu Komisyj: wniosko
wej, matki, pedagogicznej, społeczno-

oświatowej, szkolnictwa średniego i 
prasowej, sprawozdania z działalności 
Zarządu Okręgowego składali: pp.
Balicki Jan, Bereś Antoni, Kopacz A r
tur, Stebnicki Alfred, Nowakowski 
Władysław. Dyskusja: wypełniła całe
popołudniowe posiedzenie i dala peł
ny obraz trudności z jakiemi spoty
kają się nauczyciele w  swojej działal
ności zawodowej i społecznej, wyka
zując z drugiej strony sprężystą akcję 
Związku N. P. zmierzającą skutecznie 
do opanowania trudnej sytuacji. Trze 
ba podkreślić, że obrady cechował, mi 
mo niezwykle trudności, optymizm i 
głębokie zrozumienie taj! trudnej sy
tuacji, w jakiej się Państwo znajduje.

Wieczorem odbyło się Towarzy
skie Zebranie w lokalu Związku N. P. 
na którem, oprócz Delegatów wzięli 
udział przedstawiciele miasta wicepre
zydenci dr. Kubala i Irzyk, kurator 
Okręgu Szkolnego dr. Świderski, pro
fesor Uniwersytetu dr. Chyliński, na

czelnicy i wizytatorowie Kuratorjum 
O. S. L. oraz inspektorowie szkolni.

Drugi dzień obrad rozpoczął się 
referatem p. Gerlacha Jana p. t. „O 
niezależność szkoły i nauczyciela” . Re 
ferent na tle projektu p. Hausnera w y 
kazywał szkodliwość podporządkow a- 
nia władz szkolnych władzom admini 
stracyjnym, motywuiąc negatywny 
stosunek do tego projektu względami 
natury pedagogicznej, społecznej, i 
państwowej. Szereg mówców w dy
skusji nad referatem ilustrował przy
kładami szkodliwość poddania szkol
nictwa niefachowemu czynnikowi, 
wypowiadając dę jednak z dużem zro 
zumieniem konieczności współdziała
nia władz szkolnych i administracyj
nych. Ziazd przyjął rezolucję wypo
wiadającą się najkategoryczniej, prze
ciwko treści projeKtu p. Hausnera.

Po sprawozdaniu Komisyj i przy
jęciu wniosków nastąpiły wybory. 
Prezesem Okręgu Zw. N. P. wybrano 
ponownie ■ p. Romualda Deszberga, a 
nadto 2 4  członków Zarządu Okręgu.

Sport kobiecy w nowej Hiszpanji.

K o R ety  w Hiszpanji, chowane dotychczas podług dawnych tradycyj, zmieniły tryb ży
cia z nastaniem młodej republiki. J e J r ą  z wielkich inowacji życia kobiety hiszpańskiej 
jest sport, któremu oddaje się ona z wielkim zapałem. — Na zdjęciu widzim y dwie młode 

Hiszpanki, trenujące się w walkach grecko-rzym skich.

Dom Zdrowia S. U. P. Rz. P»
w Zakopanem.

Zarząd Główny S. U. P. podaje do 
iadomości, iż z dniem 1 lipca 19 1 1  

r. „Dom  Zdrowia”  został przeniesiony 
do nowego, dużego 3-piętrowego bu

dynku na Bystrem, który może po
mieścić 70 osób. Zakład jest prowa
dzony we własnym zarządzie pod fa- 
chowem kierownictwem lekarza-sęe-

cjalisty chorób płucnych. Zakład czyn
ny cały rok, zaopatrzony jest w lampę 
kwarcową, lampę do naświetlania 
„Solux“ , kilka łazienek, w  wodę go- 
irącą i ciepłą w pokojach i tp.; w nie
długim czasie będzie urządzona na 
miejscu pracownia analityczna oraz 
zakupiony aparat Roentgena.

Odżywianie obfite, 5-razowe, zdro
we, w  razie potrzeby kuchnia diete
tyczna pod kierunkiem lekarza.

Oplata dla członków S. U . P„ skie
rowanych przez lekarzy urzędowych 
4 zł. dziennie, dla nieczlonków 5.50 zł., 
w co wchodzi mieszkanie, utrzymanie 
j-krotne, usługa, pościel, światło, opał, 
opieka lekarska i pielęgniarska oraz 
wszelkie koszta leczenia.

Pewna liczba miejsc jest zarezer
wowana dla osób zdrowych, niewynia- 
gających leczenia za opłatą 8 i 10 zł. 
Podania należy wnosić do Dyrekcji 
„Domu Zdrowia S. U. P.“  w  Zako
panem — Bystre hotel „Imperjal” .

Zaciąg ochotniczy do 
służby wojskowej.

Na podstawie art. 69 ust. o pow
szechnym obowiązku służbowym I. 
wiceminister Spraw Wojskowych ogło
si! zaciąg ochotniczy do czynnej służ
by wojskowej. Do czynnej służby woj
skowej w charakterze ochotników mo
gą zgłaszać się w  roku bieżącym męż
czyźni urodzeni w latach 19 12  i 19 13 , 
o ile posiadają ukończone 4 oddziały 
szkoły powszechnej. Z  pośród urodzo
nych w r. 19 14  tylko ci, którzy ukoń
czyli szkołę średnią ogólno - kształcą
cą lub równorzędną. Osoby, mające 
zamiar odbyć czynną służbę wojskową 
w charakterze ochotników, powinni 
wnieść do P. K. U., właściwej dla sta
łego miejsca zamieszkania petenta po
danie i dołączyć do niego poświadcze
nie obywatelstwa pobkiego, metrykę 
urodzenia, świadectwo nienagannego 
prowadzenia się, oraz zezwolenie ojca 
względnie prawnego opiekuna, jako- 
też świadectwa szkolne. Bliższych in
formacji należy zasięgać w Powiatowej 
Komendzie Uzupełnień.

Recital Marji Freuud 
w rad jo.

Dziś o godz. 22.10 wystąpi przed 
mikrofonem warszawskim polska 
pieśniarka, zamieszkała i szczególnie 
ceniona w Paryżu, p. Marja Freund. 
W wykonaniu tej śpiewaczki, której, 
interpretacje stoją na poziomie zde
cydowanego artyzmu, radiosłuchacze 
usłyszą utwory Schuberta, Schumanna, 
Debussy‘ego i Chabrier.

Kobieta i życie rodzinne
w Sowietach.

W  psychice i sposobie życia kobie
ty rosyjskiej nastąpił taki przewrót, że 
dziś życie jej t. zeba studiować, chcąc 
je poznać, jaiko coś zupełnie odrębne
go od tego, które znamy. Może to zro 
bić najlepiej kobieta. To też interesu
jące są dla nas uwagi p. Nadi ae Sansa, 
specjalnej wyslanniczki pism francu
skich. która właśnie wróciła z P.osji i 
opisuje swe wrażenia.

Przewrót w życiu kobiety sowie
ckiej — móvd p. de Sansa —. zaczął się 
jeszcze za czasów Lenina, który „w y
zwolił”  kobietę z trosk, zwńzanych z 
ogniskiem dlomowem i macierzyń
stwem. Życie jest kolektywne, dzieci 
można mieć lub nie mieć, państwo 
ułatwia jedno i dlrugie. Kobiety, które 
chcą ponieść trudy macierzyństwa, o- 
taczane są opieką przez cztery miesią
ce, w czasie których otrzymują pełne 
wynagrodzenie za pracę. Mewa oczy
wiście o uprzywilejowanej klasie ro
botniczej. Ale potem rozstają się z 
dzieckiem i mulsizą pracować. Dzie
ckiem zajmują się żłóbki, a wspólne 
robotnicze stołówki odejmują kobie
cie trud gospodarstwa domowego. 
Pozornie wszystko jest ułatwione.

Reform y dyktatora dokonały swe 
go dzieła. Rodzina rozpadła się. Mi
łość pozbawiona została wszelkiej 
poezji, jak kwiat zapachu. Pozostał 
tylko stosunek dwóch płci, odarty z 
wszelkich złudzeń.

„Pociąg do istoty, należącej do 
innej klasy społecznej — głosi teorja 
sowiecka —. jest perwensją tego same
go rodzaju, co pociąg do krokodyla, 
albo orangutanga”  (!) Tym  krokody
lem jest, oczywiście, burżuazja. I 
wszystko, co ją przypomina jest w y
klęte, z całą naiwnością i zaciekłością 
neofitów. Wyklętą jest biedlna, przed
rewolucyjna miłość, wymagająca tro
chę piękna w otoczeniu, trochę serca 
i trochę słów. Na to szkoda czasu. 
Piękno jest przesądem, piękną może 
być tylko praca i idea.

To też próżno szukałoby się tego 
piękna we wzorowych „kołchozach” , 
kolektywnych domach sowieckich, 
przeznaczonych dla wzorowych par- 
ryjników. Oto jeden z nich. Dom wie 
lopiętrowy, architektura nowoczesna, 
wygląd zewnętrzny zachęcający. Dom 
zamieszkały przez czystej krwi kom
somolców i fanatyków partji, to się

rzuca w oczy. W domach, zamieszki
wanych przez ludzi politycznie bez
barwnych widać naiwną tęsknotę do 
upiększenia swego mieszkania: w ok
nach firanki, czasem doniczki z kwia 
tami, czasem — szczyt burżuazyjno- 
ści! klatka z kanarkiem. Tutaj — nic 
podobnego. Okna gołe, nigdy nie my
te, szare. Wewnątrz żadnej indywi
dualności, wystrzeganie się wszystkie
go, coby dawało piękno życia osobi
stego. Na każdym piętrze szereg po
koi i wspólna kuchnia. W koryta
rzach popiersia Ma;rxa i Lenina. W 
pokojach nieporządek i wygląd czwar 
torzędlnego hoteliku. Owszem, jest 
woda bieżąca i krany, ale zlew zatka
ny i pełen śmieci. Na podłodze niedo
pałki. Łóżka widać wogóle niezaście- 
lane. Siedzi się na nich i przyjmuje 
gości. ;

Pewna mieszkanka tego „kołcho
zu ” , inżynier, zapytana, gdzie miesz
ka, odparła:

— Sypiam w  tym 'domu...
P. de Sansa złożyła wizytę dwóm 

kobietom, mieszkającym w „kołcho
zie Jedna z nich jest inżynierem, 
druga agronomem.

— Czy pani jest zamężna?
— Owszem, byłam nią nawet kil

ka razy — odpowiada inżynier. Mój 
mąż jest w tej chwili w podróży. Pra
cujemy w tej samej fabryce. Tutaj 
sypiamy. Jadamy w  fabryce.

— Czy pani ma dzieci?

— Troje. Najmłodszy jest jeszcze 
w  żłóbku1, starsze chodzą do szkoły. 
Nie mam czasu nawet, żeby je odwie
dzić. Sześć godzin pracy w fabryce- 
potem klub, praca w partji. Rano po 
kolei gotujemy herbatę, a jeśli przy
szywam mężowi guzik do ubrania, to 
on zato sprząta pokój.

Ale sądząc z wyglądu pokoi, guzi
ki nie muszą być (przyszywane zbyt 
często...

Kwaśny odór nieprzessietrzonego 
pokoju, brudnej bielizny i niepielęgno 
wanego ciała ludzkiego dlusi w tych 
pokojach aż do mdłości.

A  przeciąż kładzie się duży nacisk 
na 'kulturę fizyczną. Z  jednej strony 
— wycieczki komsomolców, nawoły
wanie do nagości, campingi nawoół 
albo zupełn.e nago, ruch, sport, a z 
drugiej — zupełne zaniedbanie w do
mu. I druga sprzeczność: pozostawie
nie wolnego wyboru co do macierzyń
stwa lub uniknięcia go, otaczanie opie 
ką przez parę miesięcy kobiety i dzie
cka — i pozbawianie jej największej 
radości obcowania z dzieckiem i w y
chowania go.

Zabita została indywidualność, a 
wraz z nią poezja i radość życia. Tę* 
pi się piękno i tępi się miłość. 'V  tyci- 
warunkach kobieta przestaje być twói 
czym czynnikiem, życia.

(h. p.)
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Ogłoszenia urzędowe.
K U R A T E L E .

L. 12/31- Edykt. Marję Pisak żonę Paw’ a
a. Oleszy pozbawiono całkowicie własnowol- 
ności z powodu choroby umysłowej. K ura
torem ustanowiono M ikołaja Fuczenko.

Sąd grodzki, Oddział V . 2421
Tłumacz, dnia 10  września 19 3 1.

L. 9/30. Edykt. Stefana Fedorowicza s. 
Jana w Tłumaczu pozbawiono częściowo wła- 
snowolności z powodu upośledzenia umysło
wego. Doradcą ustanowiono Miichała A ta- 
nowskiego s. Tytusa. 2422

Sąd grodzki.
Tłumacz, dnia 25 września 1930.

L. 5/31. Edykt. Frimę Krigel z T łum a
cza pozbawiono całkowicie własnowolności 
z  powodu choroby umysłowej, kuratorem 
ustanowiono Markusa Schlossa z Tłumacza. 

Sąd grodzki, Oddział V.
Tłumacz, dnia 8 lipca 19 3 1. 2423

L I C Y T A C J E .
E. 378,3o/2Ć. Strona zobowiązana Ewa 

z  Boguckich Korytowska, właścicielka dóbr 
Krzywołuka. Edykt licytacyjny oraz wezwa
nie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio
sek strony egzekwującej Tow arzystw a K re
dytow ego Ziemskiego we Lwowie odbędzie 
się d n i. 9 maja 1932 o godz. 10  przedgol 
w  biurze N r. 67 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa dla większych posiadłości 
tu t. Sądu. W!hl. 82. Oznaczenie realności: 
posiadłość obejmuje ziemi ornej 273 ha 97 ar. 
93 m. kw ., stawów 20 ha 50 ar., budynki 
gospodarcze a to : ekonomówkę ze surówki, 
słomą krytą  stajnię, 2 czworaki, szopę, in
wentarz żyw y i martwy. W artość szacunko
wa 494.210 zł. 01 gr. Najniższa oferta 
329.473 zł. 34 gr. Do realności whl. 82 na
leżą następujące przynależności: 25 koni ro
boczych, 8 wozów, 10 sani, 1 siewak, 1 k o 
siarka, 1 kierat, 1 sieczkarnia, i i  bron, 1 
wał pierścieniowy, 3 gary i 12  uprzęzy, osza
cowane na 6095 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 2382-3

Sąd okręgowy, W ydział I.
C.zortków, dnia 1 marca 1932.

E. 1605/31. Edykt licytacyjny. Dnia 13 
maja 1932, godz. 9 rano odbędzie się w S j-  
dzie grodzkim w Birczy licytacja realności 
obj. whl. 129 kg. Bircza stara. W artość sza
cunkow a wynosi 2797 zł. Najniższa oferta 
2864 zł- 67 gr- 2368

Sąd grodzki.
Bircza, dnia 3 1 marca 1932.

£ . 2 2 jo '$ o .  Edykt licytacyjny. Dnia 13 
m aja 1932, godz. y rano odbędzie się w Są
dzie grodzki ~i w Birczy licytacja 8/36 części 
realności whl. 59 kg. Malawa. W artość sza
cunkowa wynosi 18 12  zł. 96 gr. Najniższa 
oferta wynosi 1208 zł. 64 gr. 2369

Sąd grodzki.
Bircza, dnia 22 marca 1932.

E. 7428 '3i. D "ia  18 kwietnia 1932, g o 
dzina 9 odbędzie się w niżej wymienionym 
Sądzie biuro N r. 52 licytacja 1/3 części real
ności whl. 734, 731 gm. Rożnów , stanowią
cych  ogród, rolę, dom mieszkalny, oszaco
wanych na 1287 zł. 39 gr. Najniższa cena 
wynosi 848 zł. 26 gr., poniżej tej ceny sprze
daż nie nastąpi. 2370

Sąd grodzki, Oddział JV .
Kosów, dnia 24 lutego 1932.

E. i8 o 3 ,3 i . Strona egzekwująca 1) Adam 
Giżyński, kapitan W. P. w Kamionce Stru- 
m iłowskiej imieniem własnem i syna Jerzego 
•zastąpionych przez Dr. Sui owieckiego, adw. 
w Tarnobrzegu. Strona zobowiązana W in
cen ty  M urzyn i Józefa W ojciechowska false 
M urzynowa w Tarnobrzegu o 1200 zł. Dnia 
22 czerwca 1932 r. o godzinh 8.30 prz. doo- 
łudniem w biurze N r. IV  odbędzie się w 
podpisanym Sądzie publiczna przym usow i 
licytacja na sprzedaż całej realności whl. 
63 gm. Tarnobrzeg. Caia realność składa się 
z  pgr. 12/22 domu na placu z ogrodem. R e 
alność tę oceniono na kwotę 22.600 zł., naj
niższa oferta wynosić będzie 11.30 0  zł., po
niżej której sprzedaż nie nastąpi. Sprzedaż 
•odbędzie się na podstawie warunków licyta
cyjnych , które można przejrzeć w podpisa
nym  Sądzie. 2371

Sąd grodzki. Oddział IV .
Tarnobrzeg, dnia 25 marca 1932.

E. 4250/31. Edykt licytacyjny. 13  kwie
tn ia  1932, io  rano odbędzie się licytacja re
alności lwh. 688 gminy Słupiec Roną(ana 
Ruska Kazimierza M armoli własna, całcść 
"Wynosi 2 1 moi gów 513 sążni gruntu, będą- 
558o wyrębiskiem leśnem zarosłem krzakami. 

" -irtość szacunkowa 4786 zł, najniższa oferta 
319 0  zł. 66 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 2372

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 2 marca 1932.

£• 4 0 17/31. Edykt licytacyjny. 27 kw ie
tn ia  1932, ro nano odbędzie się licytac a ca- 

eJ realności lwh. 380 gminy Dąbrowica T o 
masza Mazura i tow. własna o obszarze 53 

13 5 1  sążni gruntu ornego. N a re- 
, °  te> st° i  dom drewniany na podmu-

w WC£ ,^.ackówką k ry ty  o 6 ubikacjach i 
j^ctai dzie, spichlerz m urowany dachówką 

murowana wozownia wraz z kur- 
2  lem’ murowana stajnia drewniana, stodoła 
5tc^rz7  udówką, stodoła z  lassy kryta  słomą, 
chi 1 c.zęsc'3  drewniana częścią z lassy, 
cuiflT 1 s t u n ia betonowa. W artość szu -

owa 77.672 zł. 37 gr., najniższa oferta

47.810 zł. 25 gr., poniżej której sprzedaż me 
nastąpi. 257-,

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 18 lutego 1932.

E. 5 155/3 1. Edykt licytacyjny. 29 kwie
tnia 1932, 10 rano odbędzie się licytacja ca
łej realności lwh. 326 gminy Radgoszcz Ma- 
rjanny Cudakowej własna o obszarze 5 mor 
gów 332 sążni gruntu ornego. W artość sza
cunkowa 7059 zł. 16 gr., najniższa oferta 
4397 zł. 78 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi i budynki mieszkalne i gospodarcze, 
oszacowane na 1850 zł. 2 1 74

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 23 marca 1932. ł

E. 4502/31. Edykt licytacyjny. 29 kwie
tnia 1932, 10  rano odbędzie się licytacja ca
łej realności lwh. 566 gminy Słupiec Michała 
R o ja  własna o obszarze 4 morgi 204 sążni 
gruntu ornego. W artość szacunkowa 9551 zł. 
ą8 gr., najniższa oferta 5467 zł. 66 gr., po
niżej której sprzedaż nie nastąpi, budynki 
mieszkalne i gospodarcze oszacowane na 
5425 zl. 2375

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 23 marca 1932.

E . 4739/31. Edykt licytacyjny. 29 kwie
tnia 1932, 10  rano odbędzie się licytacja re
alności lwh. 9 oobszarze 370 sążni placu pod 
budowę, wartości szacunkowej 577 zł. 20 gr., 
najniższa oferta 384 zł. 67 gr.; lwh. 13 gm.- 
ny Słupiec o obszarze 2 morgów 599 sążni, 
wartości szacunkowej 343U zł. 44 gr., najniż
sza oferta 2289 zł. 63 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąni 2376

Sąd grodzki.
Dąbrowa, 23 marca 1932.

E . X X V I. 62/30. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwujące" niel. Iwana 
Kuncio przez matkę i opiek. Ju lję  Kuncio 
odbędzie się dnia 12  maja 1932 o godz. 9 
przedpoł. w biurze N r. 76 na zasadzie po
przednio zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa
Hubicze, 5/48 whl. 523. Oznaczenie realności: 
Realność obejmująca szereg pgr. W artość 
szacunkowa 244 zł. 75 gr., najniższa oferta 
163 zł. 18 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 2377

Sąd grodzki.
Drohobycz, dnia 24 lutego 1932.

E. X X V I. 6518/30. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
N a wniosek strony egzekwującej Jakóba Bla- 
ma syna A lty  odbędzie się dnia 10 maja 
1932 o godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 77 na 
zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga
gruntowa Gaje niżne, 1/8 whl. 427. Oznacze
nie realności: pbud. 14  pgr. Wiartość sza
cunkowa wraz z przynależ. 16 16  zl. 12  gr. 
Najniższa oferta 1077 zł. 42 gr. Poniżej naj
niższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 2378

Sąd grodzKi.
Drohobycz, dnia 18 grudnia 19 3 1.

E. 1512/30 . Edykt licytacyjny. N a żąda
nie Krakowskiego Tow arzystw a Ubezpieczeń 
w  Krakowie odbędzie się dnia 14  kwietnia 
Iy32 o  godzinie 9 rano w Sądzie tutejszym 
biuro N r. 14 licytacyjna sprzedaż realności 
lwh. 29 ks. gr. gm. kat. W ieliczka, składa
jącej się z gruntów, oraz budynków z ma
szynami i części bednarji, realności lwh. 18 1  
gminy Siercza - Klasno, składającej się z 
gruntów i części bednarji, lwh. 137 , składają
cej się „ gruntów oraz budynków z maszy
nami, lwh. 138 , 199 i 3 12 , składających się 
z gruntów. Wszystkie powyższe realności 
mają wartość szacunkową 330.547 zł. 50 gr. 
i zostaną wspólnie sprzeoane zwłaszcza, że 
są jednakowo obciążone i stanowią jedną 
całość gospodarczą fabryki. Najniższa oferta 
dla tych wszystkich realności wynosi 185.595 
zł., poniżej której to ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku. Do realności tych naieżą 
rozmaite przynależności, jako to maszyny 
i t. d. Bliższych wiadomości udziela wyżej 
powołany Sąd. 2380

Sąd grodzki.
Wieliczka, dnia 12  lutego 1932.

E. X X V I. 10002/30/18. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Joachim a Kontesa jako strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 12  maja io j2
0 godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 77 na za
sadzie poprzednio zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga 
grunt. Truskawiec, 1/4 whl. 997. Oznaczenie 
realności: Realność składla się z pgrt. 722/3
1 P8T- 734/4  2 domem mieszkalnym i gospo
darczym . Wartość szacunkowa wraz z przy
należ. 2222 zł. 60 gr. Najniższa oferta 1481 
zl. 72 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. Z379

Sąd grodzki.
Drohobycz, dnia 17  listopada 19 31.

E. 305/29. Dnia 25 maja 1932, godzina 
ro rano odbędzie się w Sądzie biuro N r. 42 
przym usowa licytacja dóbr Bobulińce obj. 
w yk. hip. 72 tut. ks. grunt, dla większych 
pesiadłose;. W artość szacunkowa 1,019.244 
zł., najniższa oferta 679.496 zl. 26 gr. i dóbr 
Kujdonów obj. w yk. hip. 66 tut. ks. grunt, 
ala większych posiadłości. Wiartość szacun
kow a 1,067.000 zł., najniższa oferta 7 11 .-2 2  
złotych. 2389

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 12  marca 1932.

E. 4027/31. Edykt licytacyjny. Dnia 12 
kw ietnia 1932 odbędzie się licytacja 1/5 czę
ści realności lwh. 578 gm. M ordawka Karola 
Sitowskiego własnej. Cena szacunkowa w y
nosi 7275 zl. 05 gr., najniższa oferta 4830

: zl. W arunki licytacyjne i dokumenta można 
; przejizeć w tut. Sądzie. 2420

Sąd grodzki.
Limanowa, 29 marca 1932.

I. E. 372/30. Strona zobowiązana Pa 
I „Com m issionaria" Polsko-Wiłoski Etom H an

dlow y Adam Larysz Niedzielski w Śledzie- 
jowicach, zast. przez D ra S. i A . Tillesów 
w Krakowie. Edykt licytacyjny oraz wezwa
nie do zgłoszenia wierzytelności. N a wniosek 
Veko Jogana, kupca w Sesanie obok Trjestu, 
zast. przez adw. D ia  Mićhgla Grunspana 
i Dra Hermana Rott.gsteina jako strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 27 icw.etnia 
1932 o godz. 10  rano w biurze N r . 55 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa dia 
większych posiadłości Sądu okręgowego w 
Krakowie. Whl. 80. Oznaczenie realnoś 1: do- 
b ia  tabularne Sledziejowice obszaru 66 mg. 
326 s. kw. wraz z budynkami gospodarczemi 
z wyłączeniem pbd. 105/1 i pgr. 629/1. W ar
tość szacunkowa z przynależnościami 1x9.598 
zł. 90 gr. Najniższa oferta 79.732.60 zl. — 
Wlhl. 79, dobra tab. Kokotów  obszaru 2<ą 
mg. 947 s. kw. wraz z budynkami gospodar
czemi z wyłączeniem pgr. 3 1 , 32, 2 7 1/ 1, 
663/1, 556/50, 258/1 i 258 6. W artość sza
cunkowa 247.724.76 zł. Najniższa oferta 
165.149.84 zł. Do realności whl. 80 Sledzie
jowice ks. gr. dla większych posiadłości na
leżą następujące przynależności: 1) studnia
murowana z cegły z pompą, 2) studnia na 
wiadro obmurowana, 3) 30 drzew owocowych 
zniszczonych przez m rozy, 4) ogrodzenie par
cel (50 m. siatki drucianej) i 5) plot 2 chru
stu, oszacowane na 520 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż n_e nastąpi. 2423

Sąd okręgowy.
Kraków, 27 lutego 1932.

V III. E. 236/31/7. Edykt licytacyjny. 
Dnia 1 1  maja 1932 o godz 12  w biurze N r. 
82 tut. Sądu odbędzie się licytacja realności 
obj. whl. 1661 ks. grt. Borysław, obejmują
cej jedną pbud. z budynk.em. Wartość sza
cunkowa 2.034 zł. Najniższa oferta 1.0 17  zł. 
Prawa, czyniące licytację niedopuszczalną, 
winne być podniesione najpóźniej na termi
nie licytacyjnym , gdyż później nie mogłyby 
być uwzględnione przeciw licytacyjnem u na
byw cy w dobrej wierze. Zresztą odsyła się 
interesowanych co cło dalszych szczegółów 
do edyktu licytacyjnego, ogłoszonego na ta
blicy tutejszego Sądu. 2419

Sąd grodzki, Cddział V III.
D rohobycz, dnia 18 czerwca 19 3 1.

V III. 10843/30. Edykt licytacyjny. Dnia 
xi maja 1932 o godz. 10 przedpoł. w biurze 
N r. 82 tut. Sądu odbędzie się licytacji po
tow y realności obejmującej jedną parcelę bu
dowlaną i parcelę g-untową z budynkam i 
ohjj. whl. 1505 księgi Tustanow ce. Wiartość 
szacunkowa wynosi 14 .671.75 gr. Najniższa 
oferta wynosi 7 .33588  zł. Poniżę- najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi. Prawa, czyniące 
egzekucję niedopuszczalną, winny być zgło
szone najpóźniej na terminie licytacyjnym , 
gayż później nie m ogłyby być one podniesio
ne przeciw licytacyjnem u nabywcy w dobrej 
wierze. Zresztą interesowanych odsyła się do 
edyktu licytacyjnego, ogłoszonego na tablicy 
tut Sądu. 2418

Sąd grodzki, Oddział V7Ii.
Drohobycz, dnia 28 września 19 3 1.

E. X X V I. 4232/29. Strona zobowiązana 
Micha! Magur syn Andrusia w Hubiczach. 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgło
szenia wierzytelności. N a wniosek Izraela 
Rohrberga w Hubiczach jako strony egze
kwującej odbędzie się dnia 19  maja 1932 o 
godz. 10 przedpoł. w biurze N r. 77 ta  -ara- 
dzie już zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa
Hubicze. Oznaczenie realości: whl. 24, real
ność składająca się z pgr. 2516 /31, wartości 
szacunkowej wraz z przynależ. 2378 zł., naj
niższa. oferta 15R5 zł. 33 gr.; whl. 38, (re
alność składająca się z całego szeregu parcel, 
wartości szacunkowej w raz z przynależnościa
mi 25.943 zł. 05 gr., najniższa oferta 17.295 
zł. 36 gr. Poniżej najniższej oferty sprze
daż nie nastąpi. 2417

Sąd grodzki.
Drohobycz, dnia 18 listopada 19 3 1.

E. 7836/31. Edykt. V r dniu 6 maja 1932 
odbędzie się w tutejszym Sądzie biuro N r. 
10  o godzinie 9 puoliczna licytacja realności 
lwh. 1302 gminy kat. Libiąż M ały Młarcina 
Pactw y i niewiadomego z miejsca pobytu 
Franciszka Zischki współwłasnej w celu znie
sienia współwłasności. Najniższa oferta w y 
nosi 12 .,0 0  złotych. Prawa osób trzecich 
pozostają nienaruszone. 2416

Sąd grodzki.
Chrzanów, dnia 1 kwietnia 1932.

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
Prez. 760C/32. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie w arożył postępowanie sprosto- 
wawcze celem odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Bursztynie dla 
gm iny Pośwież ze Słobodą bukaczowską i 
w zyw a interesowanych do zgłaszania w tym  
Sądzie grodzkim roszczeń z § 7 ustawy N r. 
96 z r. 187 1 do 15  lipca 1932. 2350

Lw ów , 29 mai ca 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 17/32. W  sprawie układowej dłużniczki 

Tauby Rotter w Przemyślu wyznaczono po
nowną audjencję na 20 kwietnia 1932, go
dzina 9, 2363

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 16 marca 1932.

Sa 14/32. W  sprawie ukfauowej dłużnika 
Ozjasza Rosenblat? w Przemyślu y-y-.raczom 
ponowną audjencję na 20 kwietnia 1932, go
dzina 1 1  rano.- 2364

Sąd okręgowy. '
Przemyśl, 15  marca 1932.

Sa 76 /3 1/31. Sąd okręgowy w Czortko- 
wie zatwierdza układ zaw arty pomiędzy dłuż- 
niczką Anną Pieluch, kupcową w Chorostko- 
wie i jej wierzycielami na audjencji dnia 1 1  
styczn a  1932 wedle którego diużniczka zo
bowiązała się zapłacić swoim wierzycielom 
50 proc. ich wierzytelności w 4 ratach kw ar
talnych płatnych dnia 1 stycznia, 1 kwietnia,
I lipca i u października 1933 roku. 23S3

Sad okręgowy, "Wydział I.
Czortków, 9 lutego 1932.

Sa 26/32. Otwarcie postępowania ugodo
wego do majątku Schaje Arnolda, kupca w 
Stanisławowie. Komisarz ugodowy S. O. Sta
nisław Bernstein w Stanisławowie. Zarządca 
ugodowy dr. Izydor Falk, adwokat w Stani
sławowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
Sądzie 20 kwietnia 1932, godz. 10  rano, biu
ro N r. 59. Czasokres zgłoszeń do 13 kwietnia 
I 932- 23 99

Sad okręgowy.
Stanisławów, 12  marca 1932.

S. 5/2. Otwarcie postępowania konkurso
wego do majątku Markusa Weidenfelda 
współwłaściciela realności i prot. firm y E. 
Weidenfeld i Brat Księgarnia i Drukarnie W 
Stanisławowie zapisanego w rejestrze handlo
wym  pod firm ą E. W eidenfeld i Brat w Sta
nisławowie. Komisarz konkursowy S. O. Sta
nisław Bernstein w  Stanisławowie. Zarządca 
konkursowy dr. H enryk Epstein w Stanisławo
wie. W ierzytelności konkursowe zgłosić do 
30 kwietnia 1932. Pierwsze zgromadzenie wie 
rzy.-ieli dnia 15 kwietnia 1932 godz. 1 1  rano. 
Ogólna audjencja rozpoznawcza 4 maja 1932 
godz. 10 rano, biuro N r. 60. 2388

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 26 marca 1932.

Sa 108/31. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Otwarte na wniosek dłużnika 
„Składnica Kółek Rolniczych" Stowarzyszenie 
spółdz. z ogr. odpow. w Kałuszu uchwałą z 
dnia 22 października 19 3 1 postępowanie ugo
dowe do jego majątku zastanawia się. 2392 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 stycznia 1932.

Sa 64/31. Zawartą między dłużnikami 
Dawidem Zegalem przemysłowcem w Mikuli- 
czynie a jego y  ierzycielami przy audjencji 
dnia 25 czerwca 19 3 1 ugodę zatwierdzono.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 6 lutego 1932. 2393

Sa 12/32. O twar-ie postępowania ugodo 
w ego do m; jątku Salki Brandstadter kupcowej 
w Kałuszu. Komisarz ugodowy S. O. Stani
sław Bernstein w Stanisławowie. Zarządca u- 
godowy dr. Leizor Bickel adwokat w  Kałuszu. 
Audjencja do zawai cia ugody w Sądzie '•-go 
kwietnia 1932, godz. 10  rano, biuro N r. 59. 
Czasokres zgłoszeń do 29 marca 1932. 2394

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 27 lutego 1932.

Sa 2/32. Otwarcie postępowania ugodo
wego do majątku Chaima Hirscha rolnika w 
Fitkowie. Komisarz ugodowy S. D. Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodo
w y dr. Maks Schall adwokat w  Nadwórnej. 
Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie 14-go 
kwietnia 1932, godz. 10  rano, biuro N r. 59. 
Czasokres zgłoszeń do 7 kwietnia 1932. 2393

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 8 marca 1932.

S i n / 3 2 . O twar-ie postępowania ugodo
wego dc majątku Izraela Landmana kupca w 
Majdanie. Komisarz ugodowy S. O. Stanisław 
Bersteim w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Józef Berger w Majdanie. Audjencja do za
warcia ugody w Sądzie 19 kwietnia 1932, 
godz. 10 rano, biuro N r. 59. Czasokres zgło
szeń 12  kwietnia 1932. 2396

Sąd ok.ęgowy.
Stanisławów, 10  marca 1932.

Sa 18/32. Otwarcie postępowania ugodo
wego dc majątku Mosesa Griindlingera, kup
ca w Tłumaczu. Komisarz ugodowy S. O. 
Stanisław Bernstein w Stanisławowie. Zarząd
ca ugodowy Ezjasz Gottesman, kupiec w T łu 
maczu. Audjencja do zawarcia ugody w Sadzie
I I  maja 1932. godz. 10  rano, biuro N r. 59. 
Czasokres zgłoszeń do 4 maja 1932. 2397

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 3 1 marca 1932.

Sa 22/32. Otwarcie postępowania ugodo
wego do majątku Efroim a I  annego, kupca 
w Stanisławowie. Komisarz ugodowy S. O. 
Stanis.ai. Bernstein w Stanisławowie. Zarząd
ca ugodowy dr. Herm an Falk, adwokat w 
Stanisławowie. Audjencja do zawarcia ugody 
w Sądzie 14 kwietnia 1932, godz. 10  rano, 
biuro N r. 59. Czasokres zgioszeń do 7 kwiet
nia 1932. 2401

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 5 marca 1932.

Sa 20/32. Otwarcie pi stępowan.a ugodo
wego do majątku Samuela Herscha Schwarz- 
barda, kupca w Stanisławowie. Komisarz u- 
godowy S. O. Stanisław Bernstein w  Stanisła
wowie. Zarządca ugodowy Dawid Diamand w 
Stanisławowie. Audjencja do zawarcia ugody 
w Sądzie 5 kwietnia 1932, godz. 1 1  rano, 
biuro N r. 59. Czasokres zgłoszeń do 29 mar- 
04 I 932- 2400

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 27 lutego 1932.
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List ze Stanisławowa.
(Z  działalności L. O. P. P. — Jednodniówka 
sti zelecka. — Odznaczenia w policji. —  
Przeniesienie kap. Baranowskiego. —  Z  

Teatru.

(Korespondencjawłasna „Gazety Lwowskiei")
W ojew. Kom itet L. O. P. P. w Stani

sławowie pod przew. inż. Kuźmińskiego 
rozw ija żywą działalność. Szkolenie ludności 
na specjalnych kursach, uświadamianie mło
dzieży szkolnej, zaopatrywanie ludności w 
maski przeciwgazowe po cenach zniżonych 
irp. — O to praca obecnego Zarządu L. O. 
P. P. Praca ta spotyka się z pełnem zau
faniem całego społeczeństwa, które mimo 
ciężkiego kryzysu gospodarczego — nie 
szczędzi datków na cele L. O. P. P. I tak 
w pływ y za rok 19 3 1 w yniosły 82.912 zł. 34 
gr. — 1 Obecnie rozporządza Komitet W oje
wódzki sumą ponad 130.000 zł., ulokowaną 
w  tut. Miejskiej Komunalnej Kasie Oszczę
dności. Kw ota ta jest przeznaczona na ku
pno i urządzenie lotniska w Stanisławowie, 
którego otwarcie przyczyni się do podniesie
nia ruchu kom unikacyjnego i połączy Stani
sław ów  ze światową hnją kom unikacyjną, 
idącą ze Lw ow a do Bukaresztu i Konstanty
nopola.

* * *
Związek Strzelecki powiatu nadwór-

niańskiego wydał jednodniówkę, na treść któ
rej złożyły się artyku ły  dotyczące nietylko 
życia strzeleckiego — lecz także całego po
wiatu.

*  *  *

Za zasługi na polu bezpieczeństwa publi
cznego zostali odznaczeni następujący ofice
rowie i szeregowcy Policji Państwowej W o
jewództwa stanisławowskiego: nadkom. M i
chał Kozakiewicz i komisarz Stanisław
Iwaszko —  srebrnym Krzyżem  Zasługi, zaś 
przodow nicy: Franciszek Białkowski i J ó 
zef Kujawski oraz posterunkowi Franciszek 
Fałdasz i Jan Szarko bronzowym  Krzyżem  
Zasługi.

* * *
Wi najbliższym czasie wyjeżdża ze Sta

nisławowa kapelmistrz 48 p. p. kap. J .  Bara
nowski — przeniesiony służbowo do Cieszyna.

W odjeżdżającym traci miasto i społe
czeństwo stanisławowskie szczerego przyia- 
ciela, znakomitego dyrygenta i zdolnego
kom pozytora.

W iadomość o przeniesieniu kap. Bara
nowskiego w yw ołała w mielcie żal po
wszechny.

* * *
W  dniach 2 i 3 kwietnia wystawił Teatr 

im. Moniuszki świetną komedj amer. „K o z y " 
z  udziałem art. Teatrów  lwowskich Z o fji Bar- 
wińskiej. Dalszą obsadę stanowią najlepsze 
siły zespołu stanisławowskiego, a to pg. Sie- 
niawska, Szreiberówna, R yś i Kozło. R eży
seruje dyr. Vorbrodt, k tóry jest zarazem 
partnerem p. Barwińskiej. D.

Propaganda wojenna w szkołach 
niemieckich.

88.00— 87.75; 5% P°ż- konwersyjna 39 ,2 ;;
4% poż. dolarowa 49.75—49.9 JJ 7 %  po i.
stabilizacyjna 58 ,15— 58,87.

W  niemieckich szkołach średnich 
zaczyna się nauka chemji — jak zoba
czymy niżej — przeradzać pomału w 
propagandę wojenną. Klasycznym 
przykładem tej ewolucji są występ1 
radcy Forstera w Gdańsku - Oliwie, 
który na lekcjach chenri zaznajamia 
młodzież z zagadnieniem walki gazo
wej w  sposób nader oryginalny.

Usiłowania Ligi Narodów — po
wiada ten pedagog niemiecki — ma
jące na celu wyeliminowanie gazów 
w  walce wojennej, są usiłowaniami 
typowo francuskiemi, gdyż Francja w 
produkcji ^azów nie może podążyć za 
innemi państwami. Są niemi przede- 
wszystkiem Niemcy, którym  można 
coprawda zakazać praktycznego sto
sowania gazów, ale nie teoretycznych

badan. Trzeba z ubolewaniem stwier
dzić, że pewne dzienniki oraz płaczli
wie zawodzący trybuni niesłusznie na
stawiają opinję publiczną przeciwko 
gazom trującym, jakkolwiek „walka 
gazowa jest walką humanitarną", 

Niemcy mogą być spokojne o 
swoją przyszłość, jeśli wszyscy peda
godzy na swoich odcinkach pracy w 
podobny sposób uświadamiają swoich 
wychowanków. Duch wojenny, tak 
skrzętnie dziś w Niemczech kultywo
wany w szkole wśród młodego poko
lenia, nie przyczyni się napewno do 
uspokojenia umysłów, wyprowadzo
nych z równowagi psychicznej przez 
cały szereg faktów, które wszyscyśmy 
przeżywali.

W A L U T Y : Dolar 8,89,5.

D E W IZ Y : Aelgja 124,85; Holandja
3 6 1,— ; N ow y Jo rk  8,91,4; Paryż 35 ,14 ; 
Praga 26,42; Szwajcarja 173 ,50 ; Berlin 
2 12 ,25 ; Londyn 33,65; W łochy 46,30.

A K C JE : Bank Polski 84,50.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.)

Wtorek, 5 kwietnia.
LW Ó W  (381). Godz. 1 1 .4 5 . Trans, z 

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. — 1 1 .5 8 : Retransm isja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w W ar
szawie, hejnału z wieży M arjackiej w K rako
wie. Odczytanie programu na dzień bieżą
cy. —  12 .10 : Koncert z płyt gramofonowych. 
Płyty z firmy Konrad Kaim i Syn we Lwo
wie, ul. Kopernika 1 1 .  — 13 .10 : Trans, z
W arszawy. U rz. komun. Państw. Inst. Me
teor. — 13 .15 : Trans, z W arszawy. Kom uni
kat gospodarczy. — 13-25 —  15.00: Przer
wa. — 15.00: Płyty gramofonowe. — 15 .10 : 
„O  Persji współczesnej" wygł. p. Mieczysław 
Mileszko. — 15-25: Trans, z W arszawy. O d
czyt z cyklu dla m aturzystów szkół średn. 
(Dział „H istorja") „Polska w walce o dosten 
do B ałtyku", wygi. prof. H . Miościcki. — 
15 .45 : Transm. z W arszawy. Giełda pieniężna, 
oraz komun. Centr. Biura H ydr. dla żeglugi 
i rybaków . —1 15 .50 : Trans, z W arszawy. 
Program dla dzieci młodszych: 15.50 a) opo
wiadanie pióra I. Trzyw dar-Kakow skń j 
„W spomnienie kurczątka". —  16 .0 1 Opo
wiadanie dla dzieci starszych: „Wśród dzikich 
plemion" w g. Lepeckiego w oprać. p. Ady 
Artz-Jampołskiej. —  16 .15 : Płyta gramofono
wa. — Trans, z W arszawy. O dczyt z cyklu 
dla m aturzystów szkól średn. (Dz,ał „H isto-

; r<a“ ) „Słow acki" odczyt I ll-c i wygi. prof.
) Konrad Górski. — 16.40: P łyty  gramofono

we i Silva Rerum . — 17 .10 : Trans, z K ra
kowa. „S to  piędziesiąt lat elektryczności", 
wygi. prof. Ludwik W ygrzywalski. — 17 .35 : 
Trans, z W arszawy. Popołudniowy koncert 
sym foniczny. W ykonaw cy: Orkiestra Fil-
harmonji Warszawskiej pod dyr. Ignacego
Neum arka. —1 18.50: Rozmaitości 19 .10 :
Odczytanie .programu na dzień następny. —  

19 .15 : „Minuta milczenia'' feljeton red.
Mieczysława Frenkla. — 19 .30: Trans, z
W arszawy. Wiadomości sportowe. — 19 .35: 
Trans, z W arszawy. P łyty gramofonowe. — 
19.45: Trans, z W arszawy. Prasowy Dzien
nik Radjow y. — 20.00: Trans, z W arszawy. 
Feljeton p. t. „C złow iek na u licy" wygł. dr. 
Lech Niem ojewski. — 20.15 — 22.30:
Trans, z W arszawy. Koncert laureatów 
Ii-go międzynar. konkursu im. Fr. Chopina 
z konserwatorjum . — 22.30: Trans, z W ar
szawy. Dod. do Pras. Dziennika Radjowego.
22.35: Trans, z W arszawy. Kom unikaty. —
22.40: Trans, z W arszawy. Koncert solisty.
Recital fortepianowy M arji Chazin. — 
23.20 — 24.00: Trans, z W arszawy. M uzyka

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 4 kwietnia.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż. 
budowlana 38,50; 4%  poż. inwestycyjna

R A D A  N A D Z O R C Z A  I Z A R Z Ą D  SPÓ ŁKI

„ P O Ł S O T T * *
Polska Spółka dla obrotu towarowego Spółka 

Akcyjna we Lwowie 
zawiadamia, że dnia 29-go kwietnia 1932 r. 
o godz. 5-tej popołudniu odbędzie się w lo
kalu Spółki we Lwowie, przy ul. Szajnochy 1. 2 

XI. Z W Y C Z A JN E  W A L N E  ZG R O M A 
D ZEN IE A K C JO N A R JU SZ Ó W

z następującym porządkiem dziennym:
1. F opatrzen ie  przedłożonego sprawo

zdania, bilansu oraz rachunku zysków i strat 
za rok 19 31;

2. Sprawozdanie Komisji rew izyjnej;
3. Zatwierdzenie bilansu i udzielenie abso- 

lutorjum Radzie Nadzorczej i Zarządowi;
4. Powzięcie uchwały co do rozdziału 

wykazanego zysku;
5. Uchwała w przedmiocie oznaczenia 

wynagrodzenia Komisji Rewizyjnej za rok 
I 9 3 U

6. Uchwała w  przedmiocie przeniesienia 
pozostałości zysków z r. 1930 na nadzwyczaj
ny fundusz rezerwowy na straty;

7. Oznaczenie dziennika, przeznaczonego 
dla ogłoszeń Spółki;

8. Wnioski Akcjonarjuszów.
P. T . Akcjonarjusze, chcący wziąć udział 

w  tem Walnem Zgromadzeniu, winni złożyć 
swoje akcje wraz z bieżącymi kuponami w  
kasii Spółki we Lwowie, ul. Szajnochy 2, naj
później na 7 dni przed terminem Walnego 
Zgromadzenia, t. j. do dnia 22 kwietnia 1932 
roku gdzie otrzymają poświadczenie, które 
opiewać będzie na nazwisko z zapodaniem 
ilości akcj: i głosów, przysługujących upoważ
nionemu Akcjonarjuszowi.

Poświadczenie to służyć będzie jako legi
tymacja do wzięcia udziału w  Walnem Zgro
madzeniu, tylko osobie w niej wymienionej, 
lub należycie wykazanemu pełnomocnikowi.

Zdeponowane akcje mogą być po Walnem 
Zgromadzeniu podjęte w  Spółce za zwrotem 
ot-zymanego poświadczenia. 2296

ZGUBIONE D O KU M ENTY.
U N IE W A Ż N IA M  zagubiony dowód rejestra

cyjny LW  8259 wydany na nazwisko A dolf 
Jeż. 2362

STELLA OLGIERD. 66)

nowiu.
P o w i e ś ć .

— N o i dla siebie! Swoją część do
stawał, a! Dostawał?

— Nie o to chodzi! Ale trzeba go 
wyrwać stamtąd koniecznie. Ja  pana 
bardzo, bardzo proszę! Niech pan to 
zrobi dla mnie! Ja  wam zawsze służy
łam wiernie, z całej duszy. Pieniądz 
może wszystko, a pan jest bogaty, jak 
mówią! No, proszę!

Ręce, uwolnione z jego dłoni, zło
żyła jak do modlitwy, oczy wzniosła 
ku plamie męskiej twarzy, której w 
mroku izby widać nie było.

— A ? prosicie? T o  dobrze, a co wy 
dla mnie, nie dla „organizacji", tylko 
poprostu dla mnie zrobicie? Mógłbym 
brać, nie pytając, ale ja lubię, żeby ko
bietka sama dawała... No, tak co wy 
mnie dacie?

Ręka lubieżnie błądzić pcczęla po 
piersiach dziewczyny, druga zaś opasa
ła jej kibić.

— Niech pan najpierw okaże, że 
dba o swych ludzi, a potem zrobi part 
ze mną, co zechce... — szepnęła Tama
ra, opierając się uściskom...

— A  jak ja najpierw zrobię z tobą, 
co chcę, to co? A ?

Przytulił ją mocno do siebie, a u- 
jąwszy twarz palcami, usiłował usta 
przycisnąć do jej warg. Gibkie, zwinne 
ciało dziewczyny, wywinęło mu się z

oplotu. Pochwyci! ją znów i rękę tym 
razem obsunął; po jej biodrze. Szamo
cąc się z mężczyzną, Tamara odwró
ciła się tak, że blask kaganka padł na 
jego twarz w  chwili, kiedy dysząc 
pożądaniem, już — juz miał ustami 
dotknąć jej ust. Skąpe było światło, 
jakie padło na tę twarz okrutną o za
ciśniętych wargach i orlim nosie, ale 
wystarczyło, by przed oczy Tamary 
wywołać chwilę, W której tę twarz 
widziała już w  życiu. Przecież to ten 
potwór; tak samo przed dziesięciu la
ty matkę jej trzymał w ramionachj a 
potem zgwałcił w oczach nieszczę
snych dwojga sierót, którym wprzód 
ojca zamordował... Nasyciwszy się 
sam, żołdactwu na pastwę rzucił jako 
żonę buntownika...

Tamara, wpierw nim pomyśleć 
zdołała, krzyknęła straszliwie, a kiedy 
zaskoczony tem mężczyzna, zwolnił 
uścisk ramion, wyrwała się z objęć i 
palnąwszy z całej siły kolbą wyrwane
go mu równocześnie z za pasa rewol
weru, między oczy, runęła, w drzwi, 
jak burza.

Biegła maoślep, jak nieprzytomna. 
Niosła ją jakaś siła, z której sama nie 
umiała sobie zdać sprawy. Jeżyny i 
krzaki czepiały się jej sukien, gałęzie 
smagały do krwi twarz, szyję i ramio

na, pozostawiając pręgi od uderzeń. 
Las gęsty rozciągał się przed nią... a 
za mą... byl pościg owego pół-zwierza, 
co połączywszy się z bolszewikami, 
tam, w jej ojczyźnie, mordował i ra
bował dokoła, zgliszcza i trupy pozo
stawiając za sobą. Teraz goni ją pe
wnie. Bo nie łudziła się co do ciosu, 
jaki mu zadała. Ogłuszyła go zale- 
dwo — wiedziała o tem, a kied^., o- 
przytomnieje, rzuci się w  pogoń za 
nią... Może już dogania... może ręka 
jego wychyla się z gęstwiny. Silą woli 
tłumiła krzyk, jaki darł jej się co 
chwila na usta. Prędzej... prędzej... 
Nie czuła zmęczenia, nie pamiętała o 
niczem poza tem, że uciec musi za 
wszelką cenę, bo inaczej... tak, jak 
matka... jak matka... Biegła już może 
z godzinę, pilnując się tylko jakaś w y
ostrzoną podświadomością, aby nie 
kołować, aby nie znaleść się z powro
tem, po jakimś czasie, znów w  gajów
ce, z której uciekła. Ale siły jej po
częły słabnąć. Raz i drugi przewróciła 
się o wystające korzenie drzew, nie 
mogąc już, z powodu zmęczenia, u- 
trzymać w  gibkich nogach równowa
gi. Rozejrzała się wokół. Zdało jej 
się, że mrok poczyna rzednąć. Pobie
gła jeszcze parę kroków. Naraz szczę
śliwa myśl przyszła jej do głowy. Po
częła się wspinać na drzewo. Kaleczy
ła ręce o korę, lecz wdrapywała się 
coraz wyżej i wyżej, gdyż zdało iej się, 
że słyszy tentent koński niedaleko za 
sobą.

„Jeśli się rozwidni, dopędzi mnie 
po śladach, jakie napewno pozostały

po mnie w lesie“  przeraziła się w my
ślach. Jakimś zwierzęcym niemal sko
kiem przerzuciła się na następne drze
wo, cnwytając za gałęzie, potem na 
trzecie... czwarte... Za każdym razem 
była pewna prawie, że już... już spada.

„W olę się zabić, niż wpaść w  jego 
szpony" — decydowała i przerzucała 
się znów na następne drzewo.

Szarzało już wyraźnie. Do uszu, 
przyczajonej na wierzchołku, wśrócl 
gałęzi drzewa, Tamary doszedł pono
wnie odgłos tupotu nóg końskich. 
Zdrętwiała z przerażenia. Wiedziała, 
że jeśli ją pochwyci, nie zabije odrazu, 
lecz najwymyślniejszym torturom 
podda... Postanowiła nie schodzić z 
drzewa, jak długo się tylko da. Może 
nie ujrzy jej tutaj. Przeskoczyła jesz
cze na następne drzewo i jeszcze na 
następne — tak, że była dość daleko 
od miejsca, z którego się wdrapywała. 
Tylko, że tam pewnie pod drzewem 
ślad pozostał... Chwyciła najbliższe 
gałęzie i drżącemi rękami poczęła je 
splatać, by utworzyły rodzaj zasłony. 
W  bezradności swej spojrzała ponad 
drzewa. O kilka set kroków, w  stronę 
południową, las się kończył. Co bvło 
za tym lasem? Może ludzie? Może 
ocalenie? Rozwidniło się już zupełnie, 
ale Tamara tkwiła w dalszym ciągu na 
drzewie. Zimno nią trzęsło, zgrabiałe 
ręce ledwo mogły obejmować konarv. 
„Jeśli spadnę i zabiję się, to lepiej, niż 
wpaść w jego m cc" — powtarzała 
c ’agle w  myślach.

_____________________ (C. d- n jr
Redaktor odpowiedzialna; Dr. Marceli Szarota

CENA OGŁOSZEŃ: Za I wiersz milimetrowy I-szpaltowej kolumny 8-tamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  gr. — za I wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy k uran
4-kmowej w  nadesłanem i nekrolog- 40 gr- —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60  gr. —  P ° kronice
60 gr. -  m 1 -saej (pod nagłówkiem) 80 gr. —  drobne ogłom nia za słowo 10 gr. -  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. -  Cała strona: ogłoszeniowa 400  zł. -  tekstów,

600 zł. — psarwaka, (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia ndwiasyane cyfrowe 60%. — zamiejscowe droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

W U aF, ŁwnW W 17 . tal, za-ta pół zarządem "Władysława Germana. — Nalężytość pocztowa opłacona ryczałtem.


